
Produkcja włókiennicza
w październiku

Przemysł włókienniczy w miesiącu październiku nieomal we wszy­
stkich branżach wykazuje dalszy wzrost produkcji w liczbach bez­
względnych. PRZEMYSŁ BAWEŁNIANY wyprodukował w paździer­
niku 26.850 m tkanin czyli 91 proc. planu (we wrześniu — 23.852 tys. 
*n.). W PRZEMYŚLE WEŁNIANYM produkcja przędzy wyniosła 2.418 
*ys. kg (103 proc.), tkanin — 3.272 tys. m (99 proc.) (we wrześniu — 
3.140 tys. m). BRANŻA WŁÓKIEN ŁYKOWYCH wykonała przędzy 
lnianej 1.141 tys. kg (122 proc.), przędzy jutowej — 1.109 tys. kg (83 
Proc.) tkanin lnianych — 2.831 tys. m. (112 proc.), tkanin jutowych 

2.864 tys. m. (87 proc), PRZEMYSŁ JEDWABNICZO-GALANTERYJ 
NY wyprodukował tkanin jedwabnych — 2.432 tys. m (178 proc. pla- 
«Wjf), pluszy — 532 tys. m <129 proc), firanek, koronek i tiuli — 156 
ty*, m (118 proc.),
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Chłopi m anifestujq  
przeciwko zdradzie M ikołajczyka

W H.hlPffła nînrlvioln mtmn Mian nnrn/li>  ł_: n . i   -« .  W ubiegłą niedzielę mimo niepogody, odbyły się w całej Polsce ma­
towe wiece chłopskie, na których omawiane były wyniki prac Nadzwy­
czajnej Komisji Sejmowej dla zbadania okoliczności ucieczki Stanisła­
wa Mikołajczyka.

. l e  wszystkich stron kraju nadcho- 
to ły  do redakcji wiadomości, świad­
czące o licznym udziale chłopów na 
hecach i zgromadzeniach zorgani­
zowanych przez PPR i SL. Przebieg 
tych wieców świadczy o zdecydowa­
nie wrogim stosunku ludności wiej- 
fkiej, nie wykluczając i członków 
PSL do polityki Mikołajczyka i do 
Wykonywanych przez niego z pole- 
ce*łia zagranicznych mocodawców 
ł?rdt> siania zamętu i przeciwdźiała- 

odbudowie Polski.
Szczególnie ostrą była reakcja chło 

Sów na ujawniony fakt ukrywania 
ł*i*ez Mikołajczyka dokumentu dy­
plomatycznego, posiadającego poważ­
ne znaczenie dla sprawy naszych gra 
We zachodnich.

Pow. Tczewski
W niedzielę odbyły się we wszyst­

kich gminach zebrania i wiece, na 
których zebrani dali wyraz swemu 
oburzeniu wobec faktu ucieczki Mi­
kołajczyka, piętnując go jako adraj- 

narodu.

Pelplin
Ju t na kwadrans przed oznacza- 

t*y»n terminem sala zebrań poczęła 
jjĘ wypełniać przybywającymi. Przy-

Schumacher
Wygwizdany
W O s l o

LONDYN, 24.1 1 . (PAP), Agencja
Reutera donosi z Oslo, że studenci 
“otwescy i członkowie norweskiej 
t^rtii pracy wygwizdali Kurta 
yj-humachera, przywódcę nierniec- 
*̂*3 partii socjal - demokratycznej 

Schumacher przybył do Oslo na za­
proszenie norweskiej partii pracy 

■wygłaszał przemówienie w którym 
lakował Związek Radziecki.*aa

byli chłopi * okolicznych gromad 
Różanowa, Janiszewka, Nowego Dwo 
ru oraz robotnicy cukrowni.

Po zagajeniu zebrania przez bur- 
tnistiza Pelplina to w. Burcharta do 
zebranych przemówił poseł na Sejm, 
członek KC PPR tow, Dworakowski. 
Tow. Dworakowski wyczerpująco na 
świetilił fakt ucieczki Mikołajczyka. 
Nie tylko wprowadzone w błąd doły 
peesełowskie — powiedział m. inn. 
tow. Dworakowski — ale nawet ak­
tywni członkowie tej partii, do nie­
dawna współpracownicy Mikołajczy­
ka, zrozumieli, że droga Mikołajczy­
ka musi się skończyć jego polityczną 
śmiercią. Mocodawcy zagraniczni 
Mikołajczyka zdając sobie sprawę % 
jego bankructwa politycznego w kra­
ju, ułatwili mu ucieczkę, by nadal 
móc go wykorzystywać — już na 
gruncie międzynarodowym, dla po­
ciągnięć przeciw demokracji polskiej, 
przeciw ludowi polskiemu.

Następnie tow. Dworakowski omó­
wił szczegółowo fakt ukrycia przez 
Mikołajczyka dokumentu, w  któ­
rym Anglia potwierdza prawa Pol­
ski do granic na Odrze i Nysie. — 
Fakt ten wyraźnie demaskuje sprze­
czną z interesami narodu grę Miko­
łajczyka. Przemówienie swe poseł 
Dworakowski zakończył apelem do 
dalszej konsolidacji naszego społe­
czeństwa, w jednolitym bloku chłop­
sko - robotniczym, Przemówienie' 
tow. Dworakowskiego przyjęte zosta 
U hucznymi oklaskami, wśród otozy 
Rów oburzenia pod adresem Miko­
łajczyka. Zebrani uchwalili jedno­
głośnie rezolucją, w której w o- 
strych słówach piętnują Mikołajczy­
ka jako zdrajcę nąrodu polskiego i 
agenta obcych mocarstw oraz doma­
gają się usunięcia popleczników Mi­
kołajczyka z życia politycznego kraju. 

X
W gromadzie Nowa Cerkiew zebra­

ni w miejscowej szkole chłopi dali 
wyraz swemu żywemu oburzeniu na

Mikołajczyka. . Zebranie zakończyło 
się wśród okrzyków na cześć rządu 
demokratycznego, na cześć sojuszu 
robotniczo - chłopskiego.

Podobne zebrania odbyły się i w 
innych gminach i osadach powiatu 
tczewskiego. W gminie Tczew - Wieś, 
Subkowy, Rudno, w  Wielkim Garcu, 
Gniewie, Opaleniu, Godziszewie, chło 
pi żywo omawiali ucieczkę Mikołaj­
czyka, jego podwójną girę wobec chło 
pa, którego obrońcę udawał.

Starogard

Nie ma pow rotu 
z cm e nta rza historii G ŁO S  V W B G Z EZA

» l i n o  r o i i t i i i  M i m t o i o T W i c m

Ubiegłej niedzieli, mimo jesień - 
bej słoty, zbierali się chłopi tłum- 
bie w całym kraju, na wiece po­
lityczne.

I cóż w tych wiecach było tak 
bardzo znamiennego? To, że nie 
tylko szeregowi członkowie PSL, 
lecz także wielu aktywnych dzia- 
Nezy tego stronnictwa, dowodzo- 
hego do niedawna przez Mikołaj­
czyka mówiło o nim tak, jak nale- 
**■ i można mówić o zdrajcy. 

».Myśmy wierzyli jego słowom“... 
był motyw przewodni przemó­

wień wygłoszonych przez PSL- 
°'veów, dających tym upust niena­
wiści do tego, który umiał pod 
bustymi, a pięknymi słowami o de­
mokracji skryć najbrudniejszą ro­
le tę  przeciwko własnemu naro- 
d°wi, ba, nawet przeciwko włas- 
bym przyjaciołom osobistym,

Wiece niedzielne, które były wy- 
r j i em nienawiści do Mikołajczyka 
* do jego idei zaprzedania Polski 
'bteresom obcych sił i obcych ka- 
łbtalów, nie są końcowym etapem 
Walki z tym nagromadzeniem zla, 
takie spowodowała działalność an- 
8,°saskiego agenta w Polsce.

fen agent nie zawahał się ani 
' bwili przed ukryciem dokumentu 
dbającego nasze prawa do Ziem 
Q(tayskanyeh, ten agent amerykań- 
®bich trustów marzących o tym, 

■v uczynić z Polski kolonię ame- 
rykańskiego kapitału — umiał — 
baieży to stwierdzić — zgrupować 
dookoła siebie nie tylko ludzi, nie- 

°s® krytycznych, by go przejrzeć, 
‘lle także ludzi dostatecznie prze­
miłych w swej wrogości do Pol- 

demokratycznej, by mu wier- 
*** «użyć.

Oczyszczenie szeregów polskiego 
ruchu ludowego od tej ostatniej 
kategorii działaczy — oto czego 
domagają się chłopi.

Porzucona i zlikwidowana być 
musi ta cala linia polityki miko- 
łajczykowskiej, która wypełniając 
życzenia zagranicznych, imperiali­
stycznych mocodawców, skierowa­
na była na rozbicie jedności obo­
zu demokracji, a przede wszyst­
kim na rozbicie jednolitego fron­
tu klasy robotniczej. Była to linia 
judzenia jednej partii robotniczej 
przeciwko drugiej. Była to linia 
skierowana swym ostrzem przede 
wszystkim przeciwko naszej par­
tii. I  w realizowaniu tego polece­
nia anglosaskich imperialistów ce­
lowali ci. których łączyły z Miko­
łajczykiem więzy wrogości do Pol­
aki Ludowej.

Niedzielne wiece chłopskie wy­
kazały jak dalece ta linia miko- 
łajczykowska obca jest i wroga in­
teresom wsi. Wykazały, jak dalece 
wieś polska — wszystko, co w niej 
jest zdrowe i narodowe — dość ma 
nie tylko mikołajczykowskiego fry- 
marczenia naszymi granicami za­
chodnimi, ale i naszym spokojem 
wewnętrznym, naszym trudem przy 
odbudowie kraju.

Wiece niedzielne były — w peł­
nym tego słowa znaczeniu — po­
grzebem politycznym, urządzonym 
przez wieś polską swemu zdrajcy 
i dywersantowi Mikołajczykowi. 
Pogrzeb jego linii politycznej i Je- 

zdradzieckiej działalności, 
eraz zadanie polega na tym. 

fcy z cmentarza historii nie powró­
cił żaden z cieni tej połtśyki

Podobnie jak i w innych gminach 
powiatu starogardzkiego w gminie 
Lubichowo odbył się wiec, poświęco­
ny omówieniu roli Mikołajczyka i je­
go haniebnej ucieczki zagranicę w 
momencie, gdy wyczuł brak najmniej 
szego chociażby oparcia w masach lu­
dowych Polski.

Do liczbie zgromadzonych w sali 
Domu Ludowego chłopów przemówił 
ob. Mielewski wójt gminy. Z kolei 
tow. Pietrucha wygłosił referat na te 
mat sytuacji politycznej, na której 
tle przedstawił motywy ucieczki byłe 
go prezesa PSL. Tow. Pietrucha omó­
wił również uchwały Sejmu R. P-, po 
wzięte na ostatnim posiedzeniu ple­
narnym, podkreślając, że człowiek u- 
prawiający wrogą narodowi polskie­
mu działalność niegodzien jest być 0- 
bywatelem Państwa Polskiego.

Następnie przedstawiciel Stronnic­
twa Ludowego ob. Skałowski, jako 
stary działacz ludowy wystąpił z krót 
kim przemówieniem, potępiającym 
Mikołajczyka jako wręga ludu pol­
skiego i szpiega ńa rzecz międzynaro­
dowego kapitału.

W zakończeniu przemówił do zebra 
nych w imieniu robotników gdań­
skich tow. Okleńczyc, podkreślając 
wielkie znaczenie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, który Mikołajczyk bez­
skutecznie usiłował podważyć. Zebra 
ni uchwalili rezolucję potępiającą 
działalność byłego wodza PSL i jego 
wystąpienia zagranicą. W rezolucji 
tej zawarte są również przyrzeczenia 
wzmożenia wysiłku dla odbudowy gę 
spodarczejwsi polskiej w oparciu o 
sojusz, robotniczo - chłopski. (m)

Woj. warszawskie
W woj. warszawskim odbyło się 

ok. 50 wieców we wszystkich powia­
tach, na których przemawiali m. in.: 
7, ramienia PPR — tow. Łęczycki, gen 
Jaroszewicz, pos. Krajewski, z SL -  
posłowie: Kurpiewski, Przytuła i Ko 
łodziejczyk; z PSL: sekretarz Rady 
Naczelnej — Gójski, prezes Warsz. 
Woj. Zarządu PSL — Warowny, po­
seł Laskowski i inni.

Woi. pomorskie
(Telef. od własnego ¡¿»respondenta) 

W niedzielę odbyło się w 
województwie pomorskim ponad 50

wieców i zgromadzeń chłopskich.
Chłopi przemawiający na zgroma­

dzeniach potępiali w najostrzejszych 
słowach zdradziecki czyn Mikołajczy
ka.

Szeroko komentowano zatajenie 
przez Mikołajczyka ważnego doku­
mentu, który dziś, gdy reakcja anglo­
saska kwestionuje nasze prawa do 
tych ziem, jest dla niej szczególnie 
niewygodny. Sprawozdania z przebie 
gu wieców jeszcze napływają.

Woj. poznańskie
(Telef. od własnego korespondenta) 

W niedzielę odbyło się w 
województwie poznańskim ponad 
100 wieców gminnych, na których o- 
mawiane były okoliczności towarzy­
szące ucieczce Mikołajczyka i jego 
szkodniczej dla Polski działalności. 
Wiece te, szczególnie na terenach, na 
których Mikołajczyk znany był jesz­
cze przed wojną jako jeden z najbar­
dziej reakcyjnych przywódców ludo­
wych, dały wyraz zupełnemu bankru 
ctwu politycznemu Mikołajczyka w 
kraju.

Woj. łódzkie
(Telef. od własnego korespondenta) 

W niedzielę odbyły się ma­
sowe wiece zorganizowane przez SL 
i PPR w 14 powiatach: Kutno, Sie­
radz, Skierniewice, Piotrków, Wie­
luń, Łódź, Rawa Mazowiecka, Ra­
domsko, Łęczyca, Łowicz, Opoczno, 
Łask, Brzeziny i Końskie.

Ogółem w wiecach wzięto udział 
około 150.000 oaób. Wiece miały cha­
rakter wyjątkowo ożywiony. Wystę­
powali na nich zarówno PPR-owcy 
jak i PPS-owey, SL-owcy, a wielo­
krotnie i PSL-owcy. Ludność wiej­
ska w prostych surowych słowach po 
tępiała Mikołajczyka ł jego szajkę. 
Jeden z chłopów PSL-owiec w po­
wiecie łowickim powiedział m. ih.: 
Wierzyliśmy z początku w Mikołaj­
czyka, wierzyliśmy jego słowom i za­
pewnieniom. Teraz widzimy, że Mi­
kołajczyk oszukał nas, oszukał cały 
naród polski.

Szereg wieców powstało samorzut 
nie, jak to miało miejsce w miastach 
Opoczyńsk, Psysucha, Odrzywół.

Woj. rzeszowskie
(Telef. od własnego korespondenta)
W niedzielę w 16 powiat, wojewódz 

twa rzeszowskiego odbyły się zebra­
nia, na których chłopi jednogłośnie 
wypowiedzieli się przeciwko, hanieb 
hej działalności Mikołajczyka, jego sa 
mego nazywając zdrajcą i sprzeda w - 
czykiem własnego narodu.

X
Już po zamknięciu numeru napły­

nęły' szczegółowe wiadomości z* prze­
biegu niedzielnych wieców . ■ chłop­
skich. Wiadomości te podamy w dmu
jutrzejszym.

D e p e sz a
Przewodniczącego Prezydium

R ady N ajw yższej Z S R R
do Prezydenta Bieruta

Na ręce Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta wpłynęła następu­
jąca depesza:

PAN PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
BOLESŁAW BIERUT -  WARSZAWA 

Proszę Pana, Panie Prezydencie 1 w osobie Pana — zaprzyjaź- 
mony Naród Polski o przyjęcie wyrazów wdzięczności za okazanie 
serdecznych uczuć i życzenia przesłane z okazji 30-ej Rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji P aździernikowej.

<—) M. SZWERNIK

Tow. Maurice Thorez
w W arszaw ie

Maurice Thorez poseł do Parlamen 
tu, były wicepremier Francji, Sekre­
tarz Generalny Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycznej za­
trzymał się w Warszawie w drodze 
powrotnej z Moskwy, gdzie brał udział 
w uroczystościach z okazji 30-lecia 
Wielkiej Rewolucji Listopadowej.

Na dworcu przywitali Maurice 
Thoreza w imieniu Komitetu Centra! 
nego PPR tow. tow. Jakub Berman i 
Ostap Dłuski.

Towarzyszowi Thorezowi towarzy 
szą Jeanette Veermeersch, poseł do 
Parlamentu członek KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej i członek Ko­
mitetu Wykonawczego Światowej Fe 
deracji Kobiet dr Laurent Casanowa 
posil cfe Parlamentu, b. minister, czło 
pęk Biura Politycznego Francuskiej 
Partii Komunistycznej oraz sekretarz 
osobisty tow, Thoreza, Soupierre.

W  ciągu dnia dzisiejszego tow. 
Maurice Thorez złożył wizytę mini­
strowi spraw zagranicznych Zygmun­
towi Modzelewskiemu, premierowi Jó 
zefowi Cyrankiewiczowi i Prezyden­
towi RP Bolesławowi Bierutowi.

Dziś wieczorem Murice Thorez 
wraz z towarzyszami wyjeżdża do Ka 
towic i Wrocławia.

tniennie Komitet Centralny Franco 
skiej Pa iia Komunistycznej, pod 
kierownictwem — Maurice Thore -
za.

M in. M ołotow  przybyłdo Londynu
Dziś początek obrad Wielkiej Czwórki

LONDYN, 24.11 (PAP). W niedzielę, 
o godzinie 4 po południu, minister 
spraw' zagranicznych ZSRR, Mołotow, 
przybył samolotem na lotnisko .ort- 
hoit pod Londynem.

Ministra Mołotowa powitali: lord 
Packenham, minister dla spraw bry­
tyjskiej strefy okupacyjnej w Niem­
czech- oraz przedstawiciele Foreign 
Office. Wprost z lotniska, min, Moło­

tow udał się do ambasady radziec­
kiej w Londynie.

We wtorek, dnia 25 listopada, roz­
poczynają się obrady Konferencji Mi 
nistrów Spraw Zagranicznych wiel­
kich mocarstw, ńa których min. Mo­
łotow będzie reprezentował rząd ra­
dziecki.

Rząd Stanów' Zjednoczonych będzie 
reprezentowany przez min. Marshalla,

Aa mpi o.i-eme Cciii' r. J.nstyl.i:iu /CiHu i

Witamy serdecznie na ziemi polskiej 
przedstawicieli francuskiego ruchu ro 
botniczego z tow. Thorezem, sekreta­
rzem Francuskiej Partii Komunistycz­
nej na czele. Witamy tow. Casanowa, 
nieugiętego bojownika Kuchu Oporu 
w okresie okupacji niemieckiej a o- 
beenie bojownika o odrodzenie kultu­
ry francuskiej. Witamy tow. Veer- 
meersch zasłużoną działaczkę ruchu 
kobiecego 1 wszystkich drogich nam 
gości.

W osobach ich społeczeństwo na­
sze widzi przedstawicieli tej Francji, 
łctóra wierna swym ideałom, kroczy 
konsekwentnie po drodze demokracji 
i niepodległości. Wridzi w nich repre­
zentantów czołowej partii narodu 
francuskiego, partii obrony suweren­
ności przed zakusami amerykańskie­
go imperializmu i walki z podżega­
czami wojennymi, partii obrony hono­
ru i godności narodu z którym łą­
czą nas bogate tradycje przyjaźni. 
Widzimy w nieli reprezentantów partii 

Francuskiej Partii Komunistycznej, 
która jest dziś głównym motorem 
walki o odrodzenie ł lepszą przysz­
łość Francji, i która jednocześnie 
stoi twardo na gruncie przyjaźni 
polsko - francuskiej.

Łączy nas wspólna whlka o te sa­
me cele i ideały. Niechaj ich po­
byt w naszym kraju zacieśni jeszcze 
bardziej nasze wspólne więzy.

Kim jest Maurice Thorez
Maurice Thorez urodził się 28 kwiet 

nia 1900 roku w Noyelles-GodauH 
(departament Pas de Calais). Jest on 
synem i wnukiem gąrników, który 
-sam rozpoczął pracę jako górnik, ma 
ląc zaledwie 12 lat 

Działalność polityczna rozpoczął 
1 bardzo wcześnie, w r 1919 wszedł do 
| Partii Komunistycznej. W r 1923 zo- 
j staje obrany sekretarzem Federacji 
1 Komunistycznej departamentu Pas 
. de Calais. W r. 1924 obejmuje kierów 
! metwo okręgu północnego Partii Ko 
i munistyeznej. Od stycznia 1924 r. jest 

członkiem Komitetu Centralnego, a w 
lipcu 1925 r. wchodzi w skład Biura 
Politycznego tej Partii.

Thorez jest niestrudzonym bojow 
nikiem jedności robotniczej i złącze 
nia wszystkich sił demokratycznych 
w walce z faszyzmem, bojownikiem 
współdziałania narodów miłujących 
g p y j . i  l vt)too4c w walce z agresu- 
H * . t m i p ą  itaM j» uieod-

W okresie wydania Hiszpanii na 
łup Franco, okupowania Austrii przez 
Niemcy, opuszczenia Czechosłowacji 
w Monachium, Thorez ostrzega naród 
przed niebezpieczeństwem takiej po­
lityki i wskazuje drogę wyjścia z sy 
tuacji, w jakiej Francja się znajduje 
Thorez z całą mocą demaskuje iluzje, 
siane przez tych, którzy chcą iść na 
układy, czy kompromisy z hitlerow - 
ską III Rzeszą i głosi konieczność e* 
nergicznej walki z napastnikiem hi - 
tierowskim.

Po wybuchu wojny w 1939 r. i de­
legalizacji Partii Komunistycznej 
przez monachijczyków francuskich, 
schodzi w podziemie i staje na czele 
ruchu oporu przeciwko okupantowi 
hitlerowskiemu.

Thorez był deputowanym od r. 
1928. Po wyzwoleniu był w kilku ga­
binetach ministrem stanu i wicepre­
mierem i dał dowody, że jest równie 
wybitnym mężem stanu, jak i trybu­
nem ludu.

We Francji mówią, że istota jego 
myśli politycznej da się zamknąć w 
jego zdaniu: ..INICJATYWA LUDU 
W WIELKICH CHWILACH HISTO­
RII JEST GŁÓWNYM ELEMENTEM 
ZWYCIĘSTWA“.

□  BUENOS AIRES. Tysiące koleją- 
rz-V rozpoczęło w dniu wczoraj-

szym śA jk , domagając sic zwyżki 
płac.
D  NOWE JORK.—Brygada Lincol- 

na, amerykańska sekcja Między­
narodowej Brygady dla Republika o 
w hiszpańskiej wojnie domowej, wy­
słała list otwarty do Marshalla wzy­
wając go do zerwania stosunków z 
Franco i wstrzymania dostaw broni 
U!a Hiszpanii.
O  LONDYN. — Ogłoszono tu wczo­

raj, że zostaną zniesione, wpro­
wadzone podczas wojny ograniczenia 
handlu z Bułgarią.
□  TOKIO. — Według opublikowa­

nych ostatnio oficjalnych danych,
w Japonii, przeciętnie 2.000 robotni­
ków rocznie ponosi śmierć przy pra­
cy, a około 40.000 — poważne obra­
żenia. Największa ilość wypadków 
przy pracy zdarza się w przemyśle 
węglowym.
D NOWY’ JORK. — Na konferencję 

handlu i zatrudnienia, zorganizo­
waną pod auspicjami Rady Gospodar 
czo - Społecznej ONZ, która lozpo- 
częla obrady w dniu 21 bm w Hava- 
nie na wyspie Kuba. udał r'c jako 
przewodniczący delegacji polskiej pro 
fesor Stanisław Bp- k-, », a
c h a n ,  T e r  y d r i c g a c , .  p a . , . .  u» 
sesj- :*• < • 'V
rodów Zjednoczona cti
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do maiki z klasą robotniczą
Zw. Zaw. Dz ennfkarzy BP

Na posiedzeniu w dnim 22 bm. 
Prezydium Wydziału Wykonawczego 
Zw. Zaw. Dziennikarzy RP ukonsty­
tuowało się jak następuje:

Prezes ■— Henryk Lukrec, Wice­
prezesi: Józef Kowalczyk, Rafał
Praga I Mieczysław Krzepkowski. 
Sekretarz Generalny — Edward Jan 
Strzelecki. — W skład Prezydium 
wszedł również Wiktor Borowski.

Ponadto powołani zostali — za­
stępca Sekretarza Generalnego — 
Andrzej Weber, Skarbnik Generalny
— Henryk Dzendzel, zaś na stano­
wisko zastępcy Skarbnika General­
nego — SUmislaw Ziemba.

Wydział Wykonawczy powołał na­
stępujących przewodniczących Komi­
sji: Zagranicznej — Kowalczyk, We­
ryfikacyjnej — Głowacki, Prawni­
czej — Krzepkowski, Szkoleniowej
— Kowalewski, Wczasów — Makul- 
ski, Gospodarczej — Winnicki, Fi­
nansowej — Atlas, Opieki — Mona- 
sterska, Domu Związkowego — Ta- 
baczyński.

Przedstawicielstwo Związku w Ko 
misji Mieszanej: Bsrowski, Golde 
i Ziemba. Rzecznik dyscyplinarny: 
Koraczewski.

Plan roczny
wykonany

Państwowa Fabryka Makaronu i 
Środków Spożywczych Nr 6 w Byd­
goszczy wykonała roczny plan pro­
dukcyjny z nadwyżką 264 ton ma­
karonu, przekraczając normę o 22 
proc.

Dyrekcja Fabryki wypłaciła w zwią 
zku z tym specjalne premie 152 pra 
cownikom, zatrudnionym przy pro­
dukcji.

Jubileusz P P S
w Lodzi

Z okazji jubileuszu 55-lecia ‘si­
nienia Polskiej Partii Socjalistycz­
nej odbyły się w dniach 22—23 li­
stopada liczne uroczystości zarówno 
w Łodzi, jak i na terenie woj. łódz­
kiego.

Szczególnie uroczysty przebieg 
miała centralna akademia w Łodzi, 
na której przemawiali: seniorka ru­
chu socjalistycznego w Polsce, po­
słanka Doroto Kłuszyńska i sekre­
tarz Woj. Komitetu PPS, poseł Wa­
chowicz.

Uroczyste akademie jubileuszowe 
odbyły się dn. 23 bm. również w 17 
miastach woj. łódzkiego. Na akade­
miach tych przemawiali czołowi 
działacze partyjni, reprezentujący 
władze naczelne i wojewódzkie Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. W Wie­
luniu i Piotrkowie przemawiał mi­
nister Osóbka Morawski, w Kutnie 
wicewojewoda łódzki Stawiński, zaś 
w Sieradzu wiceprzewodniczący Ko­
mitetu Centralnego OM TUR, Kacz­
marek.

PARYŻ, 24.11. (Obsł. wł.). Rozdział nie, jakich sposobów będą się teraz 
mandatów w rządzie Schumana w e j chwytać Amerykanie i francuska 
dług partii politycznych przedstawia j reakcja.
się następująco: i) MRP, (j SFIO, j Reynaud nie chciał wejść w skład 
L.—TL radykałowie socjaliści, 1 — (rządu, ponieważ francuska prawica 

- L i  niezależni republikanie. | j jej amerykańscy protektorzy wo- 
Z MRP ^weszli do rządu: Schuman } ją zrzucić odium użycia siły, prze- 

premier, _ Bidault — minister ciwko wzrastającej we Francji fali 
spraw zagranicznych, Te,gen -  siły strajków, na. rząd centrowy, zawie- 
zbrome, Paul Coste Floret -  mm,- rający wielu socjaUstów j socjali.
n m itk rltir  0ntU’ ,P ‘f re p f U m m — j  stycznego ministra spraw wewnątrz podsekretarz stanu dla spraw rolnic- nyĈ  * H
twa, pani Poinsot -Chapuie —- mini- .
sterstwo zdrowia, Pierre Abelm -  L , ° Ziękl • ^  ^ ^  f '
sekretarz stanu w prezydium rady i*1.“ 1? dwa cele: »  osla~
ministrów, Johannes Dupraz -  sekre i blfnle} S' ^  1 ™ ’ * to"zy ,'?degrają
tarz stanu dla spraw marynarki, Pier "ol? łamistrajków. ,2) Umożliwi się 
re Schneiter — sekretarz stanu dla , Reynsudowi J ob^ cle ,tekl mmistra 
spraw Niemiec \ spraw gospodarczych i finansów w

__ . n. i. późniejszym terminie i na postawio-Francuska partia socjalistyczna nych z ni warunkach.
n a w ,  ° ^ r ała nf StęPUjąCG Ttef : Wg informacji, pochodzących z
M h yfr . m n ' pracj> J“les j wiarogodnego źródła taka była 
^ ° I h “  ™ ‘ «Praw wewnątrz-j właśnie treść lłstu Reynaudai wy
nych, Edmond Naegelen — mi- I

„światy, Christian P i™ „;j ¿ f S S a . WR ,y S d  Ä
¡ nieskrüpowah.J „doktrynerak,transportu, Robert Lacoste — mini- interferencją socjalistyczną“ w kie- 

gospodarką, wstrzymania

łącznie z

sterstwo przemysłu i handlu, Paul Be ,
chard _  sekretarz stanu dla spraw I r  e^ uuariiŁ*', wyżymaniawojny j nacjonalizacji przemysłu i zniesienia

Radykałowie otrzymali: . minister- ! k ^ r o l i  ekonomicznych 
stwo sprawiedliwości — André Ma- I K0Tdrcd3 cen- 
rie, ministerstwo finansów — René ;
Mayer, sekretarz stanu dla spraw roi j 
nictwa — André Maroselli.

UDSR otrzymało ministerstwo dla j 
spraw b. kombatantów — Francois 
Mitterand.

Rene Coty (niezależny) otrzymał j
ministerstwo odbudowy.

„Humanitć“ pisze: „Ministrom cho­
dzi jedynie o zdobycie tek. Nie ma­
ją konstruktywnego programu, a je­
dynie wielkie apetyty“.

Prawicowy „Figaro“ 1 otwarcie pi­
sze, że ministrów tych łączy wrogi 
stosunek do komunizmu. Pismo to 
Wzywa socjalistów, by zaprzestali 
'zwalczania de Gaulle‘a i skoncen­
trowali się na zwalczaniu komu­
nizmu.

1 milion strajkujących
PARYŻ, 24.11. (PAP). W niedzielę, 

we Francji strajkowało ogółem ol oło 
miliona robotników. Strajkowali ko­
lejarze, metalowcy i robotnicy prze­
mysłu budowlanego. W poniedziałek 
strajk obejmie robotników wszystkich 
portów francuskich.

Wskutek strajku kolejarzy węzła 
paryskiego, ruch zamarł całkowicie 
na dworcu liońskim i na dworcu Au­
sterlitz, a częściowo został wstrzyma­
ny na dworcu Wschodnim i na dwor­
cu Północnym.

Związek zawodowy kolejarzy u- 
chwalił rezolucję, w której wyraża 
solidarność ze strajkującymi.

»Będziemy ciebie wiernie strzec«
Zaprzysiążenie przyszłych oficerów

Mowy rząd
toruje drogę 
de Gaulle’owî

Polacy z Niemiec
pragną powiotu do kraju
Zjazd del gafów Zw ązku Polaków w Niemczech

BERLIN, 24.11. (PAP) — "W niedzie przekonaniem stwierdzi! Przybylski -  
lę, 23 listopada, rozpoczął się w gma- nadejść musi.
chu polskiego konsulatu w Berlinie ! W dalszych przemówieniach, wygło 
pierwszy po wojnie zjazd delegatów szonych przez Polaka z Lipska, b. 
Związku Polaków w Niemczech, ma- więźnia obozów hitlerowskich, przez 

PARYŻ {Telepress), 24.11.47. Po i jący na celu reaktywowanie po 8-let- robotnika z Magdeburga, przez berliń- 
utworzeniu przez Schumana nowego • niej przerwie działalności Związku. skiego tramwajarza, starego działacza 
rządu , demokratyczna opinia we j Konsul generalny, dr Marecki, przed Polonii i przez rolnika polskiego -  
Francji zadaje sobie obecnie pyta- ! stawił bistori^ emigracji polskiej w brzmiała to sama nuta: „Chęć zjedno-

Niemczech, skupionej przed wojną pod Gze“ a Polak°w z całych Niemiec oraz 
ni y.wta*In, Poisirńw nAi kształcenia dzieci w języku polskim,

a nade wszystko — chęć powrotu doW ęgierska
delegacja rządowa
przybyła do Rumunii

BUKARESZT, 24.11. (PAP). — Pre­
mier rumuński, dr Piotr Groza, powi­
tał w niedzielę delegację rządu wę­
gierskiego, z premierem Lajosem Din. 
nyesemn na czele, która przybyła do 
Bukaresztu w celu podpisania wągier- 
sko-rumuńskiej konwencji kultural­
nej.

Premier Dinnyes złożył po przyj eź- 
dzie krótkie oświadczenie, w którym 
podkreślił, że jest przekonany, iż przy 
jaźń pomiędzy Węgrami a Rumunią 
będzie się rozwijała.

Demokratyzacja uczelni
i pianowa praca w dziedzinie nauki
Wywiad PAP z tow. min. Skrzeszewskim

Min. oświaty, tow. dr Skrzeszew 
•ki, udzielił przedstawicielowi PAP 
wywiadu, w którym omówił naj­
ważniejsze wytyczne nowego de­
kretu o organizacji nauki i szkol­
nictwa wyższego.
Nowa ustawa o wyższym szkolnic­

twie rozszerza w pierwszym rzędzie'! 
skład organów kolegialnych: np. w!
myśl nowej ustawy do senatu uczelni 
wchodzą obok profesorów, przedsta­
wiciele docentów i asystentów, do 
Rad Wydziałowych dopuszcza się a- 
systentów; jako organ doradczy, ma. 
jący prawo krytyki i wysuwania po­
stulatów powołuje się ogólne zebra­
nie uczelni. W skład zebrania ogól­
nego wchodzą pracownicy naukowi, 
przedstawiciele młodzieży studiują­
cej i pracowników administracyj­
nych uczelni. igr

Drugim ważnym momentem ustawy 
jest to, że sankcjonuje ona wyższe 
szkoły zawodowe typu nieakademlc- 
kiego.

Nowa ustawa o organizacji nauki 
wyższego szkolnictwa umożliwia no­
wy sposób powoływania rektora, któ. 
ry ma być powołany spośród trzech 
kandydatów, wybranych przez ze­
branie wyborcze uczelni.

Ustawa tworzy bardziej nowoczes­
ną formę samorządu uniwersyteckie­
go, a mianowicie, samorząd central­
ny w formie Rady Głównej. Rozsze­
rza to poważnie dotychczasowe kom­
petencje samorządu uniwersyteckie­
go. Rada Główna, jako organ sarno-

Wielki strajK
w  Hiszpanii

PARYŻ, 24.11 (Telepress). — Radio­
stacja Wolnej Hiszpanii donosi, że 
wielki strajk rozpoczął się w Bilbao, 
pomimo falangi Stawskiego terroru i 
masowych aresztowań.

Tysiące robotników, zatrudnionych 
w różnych przedsiębiorstwach pań­
stwowych i prywatnych porzuciło pra 
cę, żądając polepszenia warunków 
pracy i "lepszego traktowania

rządu centralnego, ma głos decydu­
jący we wszystkich sprawach zasad­
niczych, dotyczących nauki i szkol­
nictwa wyższego. Rada Główna skła_ 
da się w dwóch trzecich z czynnych 
pracowników naukowych, jako naj­
bardziej kompetentnych w tej dzie­
dzinie.

Nowa ustawa rozszerza również sy 
stem przyjęć studentów do wyższych 
uczelni, umożliwiając wstęp nie tyl­
ko na podstawie świadectwa matural 
nego, ale również na podstawie u- 
kończenia specjalnych kursów przy. 
gotowawczych oraz egzaminu wstęp­
nego, niezależnie od formalnego cen­
zusu naiikowego.

Zmiany zmierzają do harmonij­
nego udziału nauki i szkolnictwa 
wyższego w gospodarce narodowej, 
opartej na planowaniu.

Wymienić również należy wprowa 
dzenie dyrektora administracyjnego
uczelni, który odciąży rektora od 
spraw gospodarczych j administra­
cyjnych.

Ustawa stwarza możliwości pla­
nowego dysponowania kadrami na­
ukowymi i ich formowania oraz pla 
nowego rozstrzygania podstawo­
wych zagadnień, związanych z sie­
cią wyższych uczelni w Polsce, jak 
też rodzajem wydziałów w tych u- 
czelniach. Dotyczy to szkół wyż­
szych typu akademickiego i nie 
akademickiego

Ważną rzeczą jest to, że nowa 
ustawa stwarza jednolity ośrodek 
dyspozycyjny, nie tylko w zakresie 
szkół wyższych, ale również przy­
gniatającej większości placówek 
naukowo - badawczych.

Zupełną nowością w ustawie jest 
instytucja Kongresu Nauki Polskiej, 
który zgodnie z ustawą odbywać 
się ma co najmniej raz na dwa lata.

Od Kongresów oczekujemy roz­
ważania potrzeb nauki polskiej i jej 
organizacji oraz wysuwania postu­
latów w tej dziedzinie.

Czołowy artykuł nowej ustawy 
gwarantuje badaniom naukowym naj 
pełniejszą swobodę. Twórcza pra­
ca naukowa pozostaje pod szczegól­
ną opieką państwa.

sztandarami Zwtązku Polaków. Dziś, 
oświadczył konsul Marecki, nadszedł 
czas zjednoczenia Polaków rozproszo­
nych po różnych strefach w jedną mo­
cną organizację, przy pomocy której 
mogliby powrócić do ojczyzny.

Z kolei zabrał głos witany owacyj­
nie prezes organizacji Westfalaków, 
Jakub Przybylski, przynosząc pozdro­
wienie od „Czarnej Ziemi“.

Mimo wielu trudności, z którymi te­
raz Polacy bezustannie w Westfalii 
muszą walczyć, Polonia tamtejsza w 
okresie dwóch lat po wojnie potrafi­
ła zorganizować 96 gromad polskich, 
rejestrując w nich ponad 30 tysięcy 
członków, póki nie wydano zakazu dal 
szej rejestracji, 55 kursów języka pol- 
sk"ego dla dzieci, 53 kursy dla doro­
słych, 3 tys. członków polskich kół 
śpiewaczych — oto dowody, że West-

kraju..
Na zjeźdz-ie uchwalono statut reak­

tywowanego Związku Polaków w 
Niemczech i dokonano wyboru jego 
władz.

W, rezolucji, która przyjęta została 
przez zebranych, burzliwymi oklaska­
mi, wyrażono wdzięczność Prezydento­
wi RP za to, że władze Rzeczypospo­
litej dawały i dają stale wyraz tej 
prawdzie, iż Polacy w Niemczech sta 
nowią nieodłączną część narodu. W re 
zolucji potępiono zakusy międzynaro­
dowych podżegaczy wojennych i ataki 
ich na polskie granice zachodnie. Wy­
rażono podziw dla wysiłków narodu 
polskiego przy odbudowie kraju i 
stwierdzono, że wielkie przemiany 
społeczne wysunęły Polskę na czoło 
najbardziej postępowych narodów

M a ryn a rki W ojenne)
Wielka sala ćwiczeń sportowych w 

koszarach Marynarki Wojennej na 
Oksywiu wypełniła się w dniu 23 li­
stopada kompaniami młodych pod­
chorążych Marynarki Wojennej. To 
szkoła oficerska Marynarki Wojen­
nej przeżywała wielką uroczystość — 
zaprzysiężenie najmłodszego rocznika.

W odświętnych mundurach Sta­
ńki w wyprężonej postawie synowie 
chłopów i robotników, którym w 
przyszłości, po zdobyciu wiedzy i 
doświadczenia, Polska Ludowa po­
wierzy obronę naszego Wybrzeża i 
kształcenie kadr Marynarki Wojen­
nej. Na twarzach widać było, że 
moment przysięgi przeżywają głę­
boko i że dotrzymają jej wierności 
przez całe życie.

W szeregach uczni szkoły oficer­
skiej Marynarki Wojennej znajduje 
się obecnie wielu byłych partyzan­
tów, żołnierzy z I Armii, z Gwar­
dii Ludowej, którzy chrzest bojo­
wy otrzymali już na szlaku od Le­
nino do Berlina.

Po uroczystej mszy św. przysięgą 
odebrał dowódca Marynarki Wojen­
nej kontradmirał Steyer. Nowi pod­
chorążowie wzruszonym głosem po­
wtarzali słowa przysięgi o wierno-

ści Ojczyźnie, interesom polskiej 
ludu i o posłuszeństwie Prezydent' 
wi Rzeczypospolitej. Zastępca 
wódcy Marynarki Wojennej do spr8* 
polityczno - wychowawczych korna8 
dor Urbanowicz złożył następnie n5' 
wym podchorążym, życzenia TJY' 
trwałości w pracy i osiągnięcia d°' 
brych wyników, podkreślając, * 
oficerowie i marynarze Polskiej M3' 
rynarki Wojennej nadal będą ko8' 
tynuować jej chlubne tradycje.

Przemawiający w imieniu Zarzi' 
du miasta Gdyni wiceprezydent to"'1 
Stolarek i w imieniu stronnictw P°' 
litycznych sekretarz Miejskiego K°' 
mitetu PPR tow. Grudziński, życz3c 
dobrych wyników w nauce P°3' 
kreślili, że społeczeństwo nie zaW>5' 
dzde się na synach robotników 
chłopów, którzy w przyszłości obej' 
mą dowództwo naszych statków 
jennych, tak jak nie zawiodło się n> 
nich w ciężkich latach okupacji-

Oficjalną część uroczystości za' 
kończyła Roto, odśpiewana pri® 
podchorążych i zaproszonych gośC' 
Następnie, po , lampce wina na OB* 
„Bałtyk“, odbył się wspólny obi8“ 
żołnierski, (o)

Wspólne zebranie 
aktywów partii robotniczych

W najbliższym tygodniu odbędą 
się w Gdańsku wspólne zebrania ak­
tywów obu partyj robotniczych na 
szczeblu miejskim i dzielnicowym. 
Zebranie aktywów miejskich odbę­
dzie się w dniu 26 bm. o godz. 17 w 
lokalu Miejskiego Komitetu PPS.

Zebrania aktywów dzielnicowych 
odbędą się w następujących termi­
nach:

Dzielnica 
godz. 16.30

Wrzeszcz — 28 bm. o 
w świetlicy Komitetu

dzielnicowego PPR.

I Dzielnica Oliwa — 28 bm. o g°& 
16 w sali gimnazjum przy ul. P°' 
lanki.

Dzielnica Orunia — 29 bm. o g°«z' 
14.30 w świetlicy KD PPR.

Dzielnica Nowy Port — 29 boa. ° 
godz. 16 w sali Domu Marynarza.

Dzielnica Stary Gdańsk i Siedli®6 
— 27 bm. o godz. 16.30 w sali G8' 
zowni Miejskiej.

Tematem obrad będą uchwal 
CKW PPS, oraz narada 9 partii mar 
ksistowskich.

falacy mimo niepomyślnych warun- i świata.
ków, stworzonych przez władze oku- j Zebrani na zjeździe delegaci — czy- 
pacyjne w strefie brytyjskiej, będą I tamy w rezolucji — śledzą ze współ- 
nadal wzmacniać i rozwijać polskość ‘ czuciem sytuację Westfalaków, łą- 
w oczekiwaniu na upragnioną chwilę I cząc się z nimi w ich walce o prawa 
powrotu do Ojczyzny, która — jak z I ocwrotu do Ojczyzny.

NOIY PLAR POMOCY DLA NIEMIEC
D em okratyczne elementy w USA
Icrytykujg politykę rzędu

NOWY JORK, 24.11 (PAP). Na po-l 
siedzeniu komisji budżetowej Izby 
Reprezentantów republikanin ze sta­
nu Illinois — Dirksen , wygłosił prze­
mówienie, w którym oświadczył, ż  
Stany Zjednoczone mają do wyboru, 
albo rozszerzyć pomoc dla Niemiec, 
albo wycofać się z Europy.

Podkreślił on konieczność złożenia 
nieokreślonego bliżej zapewnienia są­
siadom Niemiec, że nie dopuści się do 
ich odbudowy militarnej.

Następnie Dirksen podkreślił, że: 
1) Należy eksportować do Niemiec 
maksymalną ilość żywności dla 
zachęcenia Niemców do pro­
dukcji przemysłowej. 2) Nale­
ży zapewnić Niemców, że wojska 
amerykańskie nie zostaną z ich kraju 
wycofane. 3) Należy dostarczyć Niem

fib r»  nk*będnych surowców przem?' 
śłcwych. 4) Należy zaniechać demo8' 
tażu fabryk niemieckich, jako n‘¡ 
zbędnych dla gospodarki Niemiec/ 

ozWta|?bhfekngówf" Europy zacho«' 
niej.

é

PIERWSZA MNFEREKJA AKTYWÓW
ZW M  i ZM W  „W ic i“  woj. warszawskiego

23 bm odbyta sę pierwsza po pod­
pisaniu umowy o współpracy, war­
szawska konferencja aktywu organiza 
cji ZWM i ZMW „Wici“.

Na konferencji obecni byli przedsta­
wiciele WK PPR, tow. Durajczyk, Za­
rządu Wojewódzkiego ZSCh. — ob. Sa 
latko i przedstawiciel PSL — ob. Gór. 
czyk.

Po przemówieniach powitalnych, w 
których mówcy podkreślali fakt za­
cieśniającej się współpracy między o- 
bdama organizacjami młodzieżowymi, 
wygłosili referaty: sekretarz Zarządu 
Głównego ZMW „Wici“, ob. Stasiak 
i wiceprzewodniczący Żarz. Głównego 
ZWM, pos. Jerzy Morawski, omawia­
jąc znaczenie ideologiczne i praktycz­
ną realizację umowy.

W ożywionej dyskusji omówiono 
zagadnienie współpracy między brat­
nimi organizacjami, sprawę dalszego 
zacieśnienia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego na odcinku młodzieżowym oraz 
sprawę wyeliminowania resztek reak­
cji z ruchu młodzieżowego. Dużo uwa­
gi mówcy poświęcili sprawie odbu­
dowy wsi, spółdzielni i zagadnieniu 
wychowania zawodowego młodzieży 
wiejskiej.

Po podsumowaniu dyskusji przez po 
sła Morawskiego, uchwalono rezolu­
cję, stwierdzającą:

Pierwsza konferencja aktywu ZWM 
ZMW „Wici“ woj. warszawskiego 

wita z radością zawarcie umowy o 
współpracy między bratnimi organi­
zacjami młodzieżowymi, widząc w 
tym dalsze zacieśnienie sojuszu robot 
niczo - chłopskiego na odcinku mło - 
dzieżowym i wyeliminowanie resztek 
wpływu reakcji na cały ruch młodzie 
żowy Zada ona dalszy bolesny cios 
reakcji i przeciwstawi się usilowa - 
niom politycznego oddziaływania pew 
nej części kleru na młodzież wiejską. 
Przyrzekamy w myśl tekstu umowy 
zacieśniać współpracę i wychowywać 
młodzież w duchu sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Zebrany aktyw ZWM i ZMW „Wi­
ci“ postanawia:

I W obliczu ataków imperializmu 
amerykańskiego na suwerenność 

narodów Europy zespolić wszystkie 
siły naszych organizacji młodzieżo - 
wych w celu ostatecznego wyelimino 
wania wpływów mikołajczykowskich 
ze wsi, jako wrogiej nam agentury 
obcego wywiadu. Nie ma miejsca w 
naszym ruchu młodzieżowym dla słu 
gusów i szpiegów kopiących grób pod j 
niepodległość i suwerenność Polski, j 

i W odpowiedzi na zakusy reakcji mię 
' dzynarodowej uwieiokrotnimy nasze 

wysiłki dla odbudowy wsi, szczegół - j 
nie powiatów, które najbardziej ucier: 
piały od działań wojennych.

Będzie to najlepszą odpowiedzią 
podżegaczom wojennym.

2 Obie organizacje przeprowadzą 
wspólną akcję uświadamiająco-pro 

pagandową na wsi, wyjaśniającą, że 
uiszczenie pedatku gruntowego w zbo 
żu jest spełnieniem obowiązku obywa! 
telskiego i ma wielkie znaczenie dla 
normalnego rozwoju naszej gospodar 
ki narodowej.

Każdy chłop winien wywiązać się 
w pełni z tego obowiązku. Działacze 
młodzieżowi dopilnują, aby wymiar 
podatku gruntowego był sprawiedli - 
wy i nie obciążał zbytnio chłopa, do­
tkniętego klęską żywiołową i chłopa 
małorolnego na korzyść chłopa — bo 
gacza.

3 Organizować wspólne kursy spół­
dzielcze i w miarę swoich m ożli-! 

weści obsadzać aparat spółdzielni, 
przez absolwentów tych kursów, zwcl 
czać spekulację i oczyścić spółdziel - 
czość z elementów spekulacyjnych. 
Szczególnie rozwijać i wzmacniać 
spółdzielnie gminne ZSCh., które 
gwarantują zabezpieczenie interesów 
mało i średniorolnych gospodarzy. 
Owoce pracy chłopa muszą być w ca 
G a i dla chłopa, a nie dla spekulan­
ta.
g  Ożywić i zacieśnić współpracę na 
■ odcinku samorządu terytorialne -

go, a przede wszystkim w RN, w któ­
rych obie organizacje winny mieć 
swoich przedstawicieli.

5 Pogłębić współpracę na odcinku 
sportu ludowego i PRW, które bę 

dzie źródłem przemian psychicznych 
wsi polskiej, szczególnie na odcinku 
politycznym, społecznym i gospodar­
czym.

6 Obie organizacje rozwiną inten­
sywną działalność w celu zapel - 

nienia Uniwersytetów Ludowych i 
szkół rolniczych młodzieżą chłopską > 
zrobią wszystko, co w ich mocy, aby 
wych i szkół rolniczych wpływy 
wsteczne, reakcyjne.

7 Zacieśnić jak najbardziej współ­
pracę na odcinku kulturalno - o- 

światowym poprzez udostępnienie 
świetlic i bibliotek członkom obu or­
ganizacji, wymianę prasy organizacyj 
nej, tworzenie wspólnych zespołów 
artystycznych, urządzanie wspólnych 
imprez artystycznych, wieczorów świe 
tlieowych i dyskusyjnych, kursów pro 
pagujących czytelnictwo, organizowa­
nie kursów dla analfabetów.

8 Konferencja stwierdza, że należy 
dokonać parcelacji między chło - 

pów dóbr martwej ręki oraz ustalić 
określone taksy za spełnianie usług 
kościelnych.

Dla zrealizowania powyższych wska 
zań obie organizacje zorganizują kon 
ferencje powiatowe, gminne i wiej - 
skie według kalendarzy ustalonych 
przez Zarządy, wspólne kursy organi 
zacyjne, świelicowe i zdrowia oraz 
wspólne wczasy zimowe dia młodzie­
ży wiejskiej.

Przez ścisłą współpracę na każdym 
kroku będziemy budowali Polskę Lu­
dową, wzmacniali so’" — robotniczo- 
chłopski dla dobra narodu, dla
dobra Polski Ludc

ZARZĄi JEWODZKr 
ZWM

ZARZĄD WOJEWÓDZKI 
ZMW ..Wici“

NOWY JORK. 24.11 (PAP). Rad3 
wykonawcza związku zawodowef5. 
pracowników przemysłu skórzanego 
futrzanego CIO uchwaliła na sesji « 
Atlantic City rezolucję potępiaj^3 
plan Marshalla—Trumana jako U3'1 
wielkich kapitalistów amerykańskiej 
zmierzający do opanowania politycy 
nego i ekonomicznego życia in»ycn 
narodów.

Związek zawodowy pracow nik«^ 
przemysłu skórzanego w Stanaj* 
Zjednoczonych liczy 150 tysięcy czł°n 
ków.

NOWY JORK 24.11 (PAP). Po«' 
czas swej podróży po stanach poła«' 
niowych Henry Wallace wygł°L 
przemówienie w kościele murzy8' 
skim w stanie Georgii — Atlaój 
przed 3 tys. białych i czarnych słu' 
chaczy. Wallace ostro zaatakował 
litykę kapitalistów amerykańskich __ 
Wall Street, obecny Kongres, kawP8* 
nię za obowiązkową służbą wojsko"'* 
oraz wybryki antykomunistyczne r  
merykańskich kół rządowych.

nieufność
we Francji i Anglii

NOWY JORK, 24,11. (PAP). PrZe' 
prowadzona przez amerykański ’«i 
stytut Gallupa we Francji i Wiel 
Brytanii ankieta na temat motyw0/, 
planu Marshalla wykazała nieufn0̂  
większości obywateli obu krajów 
bec tego planu. We Francji na 
nie o motywy planu Marshalla ^  
proc. zapytanych odpowiedziało- z 
celem jego jest szukanie rynków zl?j 
tu w związku z obawą depresji, 8 1 
proc., że motywem jest chęć bezP° 
średniej interwencji we Francji.

W Wielkiej Brytanii na pytanie ^  
uważa się, że Stany Zjednoczone P^
stawią warunki dotyczące wewnęh , 
nych spraw Wielkiej Brytanii Przeta 
udzieleniem pomocy, 57 proc. 
nych dało odpowiedź twierdzącą; . 
tylko 21 proc. uzflało postawienie ' „ 
runków wewnętrzno - polityczńY“ 
za nieprawdopodobne.

—■«■)»—

Socjaliści węgierscy 
w śe słej współpracy 
i kom unistam i

BUDAPESZT, 24.11 (SAP). — Ge®*' 
ralny sekretarz węgierskiej Partii $ ' 
cjal-Demokratycznej — SzakasitS. 
przemówieniu swym wygłoszony#1 
sobotę, nawoływał do ścisłej \vsP°
pracy komunistów i socjalistów W«'
gierskich. Szakasits oświadczył, że ,4nieczne jest oczyszczenie szereg0 
węgierskiej Partii Socjal-Demok8 
tycznej z elementów, którym ud^n 
się wcisnąć do partii celem szerz®11 
tam antyrewolucyjnego ducha.
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Z. G. „SPOŁEM“

Od Kongresu Lubelskiego
do 11 zjazdu delegatom „Społem“

& bn3. odbędzie się w War- 
•iawie II Główny Zjazd Delega- 
J®'*’ Związku Gospodarczego Spół- 
:ielni R. P. „Społem“. Został 

polany równo w 3-letnią rocznicę 
retorycznego pierwszego Kongresu 
spółdzielczego na Ziemiach W y- 
Golonych w Lublinie w 1944 r.

Kongres Lubelski zjednoczył spół- 
pfelczość, • usPłił jej tymczasowe 
")r®y, nadał kierunek rozwojowy, 
koncentrował wysiłki organizato- 

i kierowników spółdzielczości, 
t0 2 kolei pozwoliło na jej wielką 
Obudowę. Kongres Spółdzielczy 
* Lublinie był wielkim wydarze­
niu nie tylko w ruchu spółdziel- 
kyni, ale miał także duże znaczę* 

w życiu społeczno - politycz­
no* na ziemiach wówczas wyzwo- 
!°nych. Kongres Spółdzielczy w 
Bieniu paru tysięcy delegatów7 za­
parował swój pozytywny stosu- 

d0 Demokracji Ludowej. Na 
'°ngresic tym podjęto pierwszą 
‘thwałę wyrażającą życzenie prze- 
“'anowania P .K W .N . na Tymcza- 
l**y Rząd Polski.

Minister, tow. H. Minc, przema­
wiając na Kongresie podniósł mię- 

innymi, że masy robotniczo- 
:̂ opskie muszą mieć 'zaufanie do 
Uchu spółdzielczego i żeby to się 
itać mogło musi być wypełniony 
2treg warunków:
1 Muszą być ze spółdzielczości 

usunięci ci, którzy się splamili 
^iółpracą z okupantem;
/  muszą być szeroko otwarte drzwi 

spółdzielczości dla szerokich
Pas;
a te masy na wszystkich szcze­

blach spółdzielczości muszą ł>ł?Ze- 
^Wadzić prawdziwie demokratycz- 
I Wybory;
f  musi być stoczona bezwzględna 
, zażarta walka z przeklętymi po- 
i^talościami po niemieckich oku­
p a c h ,  musi być wyplenione zło- 
^tjstwo, korupcja, spekulacja 1 
J 6tnikarstwo;
y tnusi być wydana bezwzględna 

Walka pseudo spółdzielcom, któ- 
Z5’ okrywając się tęczowym sztan- 
8iem spółdzielczości chcą żerować 

» nędzy ludzkiej i nabijać kabzę; 
Q spółdzielczość musi się odwrocie 
l twarzą do konsumenta, do ro­
dnika, do chłopa l do pracującej 
^H sencji.

Czy wszystkie te warunki zosta­
ły wykonane?

Część tak. Niektóre są w toku 
wykonania. O wykonanie niektó­
rych trzeba będzie jeszcze walczyć.
W  międzyczasie wraz z szybko na­
stępującą odbudową kraju, rozwo­
jem produkcji przemysłowej, wyro­
sły nowe zadania, którym spółdziel­
czość w formach ustrojowych, na­
kreślonych w okresie lubelskim, już 
nie może podołać. Od Kongresu Lu­
belskiego spółdzielczość przeszła 
etap burzliwego rozwoju.

Wyrosły nowe formy spółdziel­
czości na wsi, które stworzyły, mi­
mo trudności i oporów, silny ruch 
spółdzielczości Samopomocy Chłop­
skiej liczący blisko- 3 tysiące spół­
dzielni, czego organizatorzy Kon­
gresu Spółdzielczego, ustalający 
strukturę spółdzielczości, nie mogli 
przewidzieć.

Na terenie miast i ośrodków fa­
brycznych powstały nowe formy 
spółdzielczości robotniczej — spół­
dzielnie zamknięte, bezpośrednio 
związane z zakładem pracy, lepiej 
wyczuwające potrzeby robotników 
i skuteczniej je zaspokajające. Spół­
dzielczość rozwijająca się w for­
mach strukturalnych, nakreślonych 
przez Kongres Lubelski, zrobiła 
wiele, jej osiągnięcia są znaczne, 
niemniej jednak nie mogła sprostać 
nowym zadaniom.

Nie zawsze rozumiała i docenia­
ła, że żyję w czasach wielkich re­
form społecznych i >v marszu na­
przód nie wolno się jej zatrzymy- 
w ać.. Stad też, płyną jej. niedomaga­
nia i niedostatki. Dla wyciągnięcia 
słusznych wniosków należy je ze 

.szęząpojtcią, -omówjć.,-., Szeregują - się 
następująco:

Nie doceniała wagi zagadnienia 
zorganizowania silnej spółdzielczo­
ści gminnej, a w oparciu o tę or­
ganizację zaopatrzenia miast w arty­

kuły spożywcze i surowce przemy­
słowe. Oprawiała nie zawsze właści­
wą politykę handlową, zmierzając 
do osiągania wysokich dochodów, 
nie bacząc na celowość gospodar­
czą i społeczną. Wskutek nadmier­
nego rozrostu administracyjnego po­
padła z jednej strony w wyraźne 
przerosty biurokratyczne, z drugiej 
strony obciążyła się niewypróbowa- 
nym, wskutek braku należytej czuj­
ności, materiałem pracowniczym.

Z tych samych przyczyn nie zdo­
łała wyplenić wśród rzeszy pracow­
ników spółdzielców błędnych zało­
żeń teoretycznych, przeciwstawiają­
cych spółdzielczość Państwu Ludo­
wemu. Ustosunkowała się opornie 
do ingerencji Państwa Ludowego w  
dziedzinie wymiany, a szczególnie 
do udziału państwa w handlu de­
talicznym, organizacji Domów To­
warowych. itp., sprowadziła samo­
rząd spółdzielczy, mający być po­
głębieniem działalności gospodarczej 
do oderwanego sejmikowania.

Niedomagania te, wady i usterki 
były widoczne dla wszystkich. Roz­
poczęta i przeprowadzona dyskusja 
wskazywała drogi wyjścia i napra­
wy. Dziś po paromiesięcznej dysku­
sji możemy stwierdzić, że krytyka 
i wnioski były słuszne, doprowadzi­
ły do szerokiego porozumienia i usta 
lenia, że spółdzielczość na obec­
nym etapie rozwojowym dojrzała 
do zasadniczej reformy. W  toku dy­
skusji zostały: uzgodnione kwestię 
sporne co doprowadziło w rezulta­
cie do scementowania spółdzielców.

Celem .reformy jest wzmocnienie 
poczucia -odpowiedzialności kierow­
ników spółdzielczości za wykony­
wane zadania. Zharmonizowanie 
działalności gospodarczej i społecz­
nej z planem narodowym i stwo­
rzenie że spółdzielczości polskiej 
sprawnie działającego czynnika roz­
działu dóbr społecznych, opartego

na decentralizacji kierownictwa han­
dlowego wg typów i branż . spół-: 
dzielni.

Reforma struktury spółdzielczości 
przewiduje powołanie do życia 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 
jako osoby prawa publicznego, któ­
rej zadaniem będzie opieka nad 
spółdzielczością, piecza nad jej roz­
wojem i włączeniem się w gospo­
darkę planową. Centralny Związek 
Spółdzielczy będzie głównym ośrod­
kiem rewizyjnym nie prowadzącym 
jednak działalności gospodarczej.

Zostaną powołane samodzielne Cen 
trałe Gospodarczo - Rewizyjne, będą 
ce członkami CZS, z drugiej strony 
związkami zainteresowanych spółdziel 
ni. Będą to; Centrala Rolnicza Samo­
pomocy Chłopskiej, Spółdzielni i Spo­
żywców, Mleczarsko - Jajczarska, O- 
grodniczo-W arzywnicza, Księgarsko 
Papiernicza, Pracy i Usług i Miesz­
kaniowa oraz Wydawnicza (Rewi­
zyjna).

Dla uniknięcia dublowania funkcji 
gospodarczych oraz dla jak najspraw 
niejśzego wykonania zadań w dziedzi­
nie obrotu towarowego tworzy się 
przedsiębiorstwa państwowo - spół­
dzielcze dla handlu zbożem i czynno­
ści przemiału, dla handlu materiała­
mi włókienniczymi oraz dla handlu 
zagranicznego. .

Istniejące Centrale mieszane, Rybna 
i Mięsna, będą przereorganizowane i 
powiązane w aspektach spółdzielczych 
z CZS.

W  całym kraju spółdzielnie gmin­
ne ; Samopomocy Chłopskiej utworzą 
dla działalności gospodarczej Powia­
towe Związki Gminnych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskiej, hurtownie 
rolnicze dla skupu i . zaopatrzeni*.

Powiatowe Związki Gminnych Spól 
dzielni Samopomocy Chłopskiej będą 
miały zadania koordynacji w działach 
spółdzielni gminnych, planowania w 
skali powiatu, opieki i instruktażu.

Ustalony samorząd branżowy i tery 
terh-b y. mający swoją nadbudowę W 
jrzUzG . U . Rady. Spółdzielczej,
pozwoli pogłębić prace, włączania mas 
robotniczo - chłopskich do aktywnego 
udziału w pracach spółdzielczości.

Uzgodnione tezy tak zarysowanej 
w ogólnych ramach spółdzielczości bę 
dą przedłożone II Głównemu Zjazdo­
wa Delegatów' „Społem", do dysku­
sji i uchwalenia.

Przebudowana wg tych zasad spól 
dzielczus _ będzie mogia uwolnić się 
od wad i niedostatków. Zapewni ma 
ksimum elastyczności i samodzielno­
ści dla działalności gospodarczej cen 
trał, przy równoczesnym powiązaniu 
tej działalności z odpowiednimi re­
sortami gospodarki narodowej. Za­
pewnić winna w rezultacie także 
pełną operatywność aparatu, central 
branżowych. Pozw'oli na zorganizo­
wanie obrotu, by środki zaopatrze­
nia przechodziły możliwie bezpośre­
dnio z placówek wytwórczych prze­
mysłu państwowego do spółdzielni, 
jak również, by towary skupowane 
na wsi dochodziły bezpośrednio , do 
dużych oubinret.w lub punktów — 
składów rezerw państwowych. Wpły 
nie na usuwanie zastoju w obrocie 
towarowym niewątpliwie obniży 
koszty prac aparatu handlowego, 
przyśpieszy dynamikę dołowych o- 
gniw ruchu Samopomocy Chłopskiej 
w oparciu o gminne spółdzielnie, po 
wiązane w hurtownie—związki po­
wiatowe, pozwoli na przekształce­
nie w terenie ośrodków spółdziel­
czych, stanowiących gdzieniegdzie 
tamę dla przepojonych duchem re ­
formy poczynań.
Réforma spółdzielczości zmieni do­

tychczas niesłuszny kierunek spółdziel 
czości, pozwoli na opracowanie za­
niedbanego dotąd przez nią odcinka 
wiejskiego, przedstawiającego niesły­
chanie wdzięczne pok pracy, dotąd 
jeszcze niewykorzystane.

Zbliżający się Kongres Spółdzielczy 
będzie miał postawione wielkie pro­
blemy, których rozstrzygnięcie pchnie 
spółdzielczość na drogę dalszego roz­
woju.

»1 MARGINESIE
Przemianować!

¿knieje w Stanach Zjednoczonych 
D0,na. * poważna organizacja „Poste 
ku ,iRh Obywateli Ameryki”, do 
ej.’"G należy m. inn. b. wiceprezy- 
|(je ‘ Wallace i wielu wybitnych dzia 

amerykańskich. Organizacja ta 
Htr>Zâia iest powszechnie za zalążek 

partii”, postępowej i rady- 
or ne.7, która by mogła odegrać w ży 

Politycznym USA wielką rolę, 
rządy z rąk — „demokra 

f^Pych” i „republikańskich” busi-
Jjtoanów.

związku z ofensywą reakcji a- 
i0! ̂ .kańskiej na zdobycze ruchu ro~ 
ą niczego i wolności konstytucyjne 
ryfftóle, postępowi Obywatele Ame 
n0-* ujawniają ostatnio dużą aktyw 
nif. * organizując wiece i zgramadze- 
L: Publiczne w różnych miejscowo- 
*2* USA.
K) ®edawno, za zgodą lokalnych 
łja urządzono takie zgromadzenie 
sie^ e^n?/w ż placów Filadelfii. Nie- 
by?1’ Zgromadzenie nie mogło się od 
jjj, ' Sdyż na zebranych napadły bo- 
Mpf feakcyjne wespół ze zwykłymi 
,,żiflrn} ulicznymi. Policja zachowała 
irf^iwą neutralność” w stosunku 
Vn nopastników, aresztując nato- 

jednego z uczestników zgro-
Qfania . '

rll& a ta awantura, bardzo charakte 
g>n ^CZna dla dzisiejszych stosunków 
0, fa ń s k ic h ,  rozegrała się na pla 
ńb, który nosi piękną i górną nazwę 
*onT w. Wolności”. Ta filadelfijska 
iliu n°ść” wygląda jednak dość oso- 
k9. le- Dlatego też. podobno, miesz- 
sir,,ĉ  miasta, pod wrażeniem faszy- 
niin skich wybryków, projektują prze 
t^Pować „Plac Wolności” na „Plac 
*<?oi ana”t „Plac Marshalla” albo 
' —- „Plac Ku-Klux-Klanu”.

oł)V Udaje nam się. że te projekty 
h a l„ eU Filadelfii są całkiem racjo 
łite Bo — istotnie — likwidowa- 
-ty-.^lności zgromadzeń na „Placu 
baM ści” — W historia o wymowie 
że ,*0--  ironicznej. Tym bardziej, 
% I rô udzenia, manifestacje rozma 
,!jfa . reakcjonistów—krajowego i za 
są ^ Cznego pochodzenia—ochraniane 
<:eJ!r̂ ez policję amerykańską bardzo 
cJo-r11® i troskliwie... Taki jest, wi- 

aktualny styl „wzorowej” 
^kracii zachodnimi. B, V.

Taniec św. Biurokracego
Już osiem miesięcy minęło od 

zgonu śp. męża mego, Jana i od 
pół roku wlecze się sprawa przy­
znania mi renty wdowiej. Do 
Ubezpieczalni Społecznej trzeba 
zgłaszać się kilkakrotnie, bo po 
przedłożeniu jednego dokumentu 
okazuje się, *e jeszcze brak ja ­
kiegoś.

Moja sytuacja jest o tyle gor­
sza, że pomijając już wiek 1 zdro­
wie — mieszkam we Włochach, 
a większość wymaganych doku­
mentów uzyskuję w Ciechocinku 
— miejscu pracy, miejscu zamiesz­
kania i śmierci mojego męża. 
Jeździłam tam już trzykrotnie, co 
powodowało duże i nader niepo­
żądane dla mnie wydatki, bowiem 
od Ubezpieczalni otrzymałam do­
tychczas Jedynie 5.400 zł, tytułem 
zapomogi pośmiertnej, a nie otrzy­
małam jeszcze zwrotu kosztów 
pogrzebu. v

Załączone pismo Ubezpieczalni. 
Społecznej najjaskrawiej potwier­
dza biurokratyczność tej instytucji. 
Między innymi charakterystyczne 
jest dla opieszałości, że pismo da­
towane 22.10 br. nadaje Ubezpte- 
czalnia Społeczna na poczcie po 6 
dniach, jak to widać ze stempla 
pocztowego na kopercie, z tym, że 
termin przedłużenia wymaganych 
dokumentów, ustala się do 30.19. 
1947 r. List ów otrzymałam 29.10. 
1947 r.

Mąż mój był robotnikiem. Na- 
leża! do Zw. Zawodowego Tran­
sportowców R. P. (Nr leg. Lp. 332 
i do PPR — (Nr leg. 6118/1092). 
Majątku żadnego nie posiadaliś­
my. Wychowaliśmy pięcioro dzie­
ci, z których jedyny syn zginął 
w powstaniu. Dziś ja i moja cór­
ka musimy obciążać skromny 
budżet zięcia — wojskowego, kie­
dy należy mi się zaopatrzenie 
wdowie 1 sieroce.

Gorąco proszę o zainteresowanie 
się moją sprawą i dopomożenie 
mi w prędszym otrzymaniu renty 

MARIANNA NOWAK 
ul. Bema 13/10 

Włochy W Warszawy,
Wypadek ob. Nowakowej jest jed­

nym z wielu dowodów zbyt biurokra­

tycznego załatwiania spraw przez na­
sze urzędy. Najlepiej oświetla spranie 
zdanie: trzeba zgłaszać się po kilka 
razy. bo po przedłożeniu jednego dolcu 
mentu okazuje się, że jeszcze brak któ 
regoś”. Zdanie to udokumentowane 
jest załącznikiem — listem Ubezpie­
czalni, w którym czytamy: „U. S. pro 
si o nadesłanie zaświadczenia, stwier­
dzającego, że córka jest na utrzyma­
niu obywatelki... i padanie adresów 
świadków... Inaczej sprawa zostanie 
skierowana do akt”.

Niewątpliwie te wszystkie dokumen­
ty są potrzebne i Ubezpieczalnia Spo­
łeczna formalnie jest w porządku. Ale 
— dlaczego nie uprzedziła petentki od 
razu, jakie dokumenty będą wymagane 
do załatwienia te j sprawy ? Nie można 
wymagać od obywatela, aby znał „na 
pamięć” wszystkie przepisy admini 
stracyjno - prawne. Urzędnik, przyj­
mujący spraw? mógł od razu wyjaśnić 
sposób jej załatwienia, a nie dorzucać 
po trochu coraz to notce zapotrzebo­
wanie. Naraża to intersąnta tui stratę 
czasu i pieniędzti. Niedopuszczalne jest 
również opóźnianie korespondencji.

Naprzeciw suchej formalistyki stoi 
żywy człowiek. Człowiek, potrzebujący 
pomocy, dla którego każdy dzień prze 
żyty „na kredyt” przyszłej renty — 
to podważenie jego egzystencji, *4 
przecież pieniądze te należą mu się, 
jako odsetek od zarobków, zdobywa­
nych, — jak w wypadku ob. Nowako­
wej, .— ciężką pracą jej męża.

Znamienną sprawę ob. Nowakowej 
winni urzędnicy Ubezpieczalni Spolecz 
nej wziąć pod uwagę i zmienić 'postępo­
wanie. Bo czas najwyższy, aby zrom 
mieli, że papier jest być może ważny, 
ale — człowiek ważniejszy.

Samopomoc 
ło nie pomaganie 

samym sobie
„Tow. Redaktorze!
Źle się zaczyna dziać w gromadzie 

Milewo, gm. Mątwy Wielkie, woj. 
gdańskiego. Nasze władze gmintte 
wraz ze Związkiem Samopotnocy 
Chłopskiej traktują „po wwcofcs«- 
mu” osiadłych tu ostatnio gospoda­
rzy. Przydzielone na zasiewy zimo­
we ziarno rozdzielili przeważnie mię 
dzy sobą, a gospodarzom nowym, 
którzy przybyli z gospodarstw ma-

łych, dałi tylko coś nie eot, lub — 
nic.

Czy tai: być powinno, żeby prezes 
Samopomocy Chłopskiej sdbie sa­
memu przydzielił 450 kg. zboża 
siewnego* Inni gospodarze, którzy 
brali, udział w rozdzielaniu ziarna—• 
też wzięli sobie odpowiednie ilaści, 
a zawieszdny w urzędowaniu sołtys 
otrzymał nawet 700 kg.
Piszemy do TFns, tow. Redaktorze, 
byście poruszyli tę sprawę. Może 
zjedzie do nas jaka komis ja i na 
miejscu przekona się, jak nowoosied 
leni gospodarze s'ą traktowani.

(Następują podpisy, znane re­
dakcji)”.

Macie zupełną słuszność, towarzy­
sze, że poruszyliście tę sprawę w* 
właściwy sposób, domagając się 
sprawdzenia jej na miejscu przez 
centralne władze. Związek Samopo 
mocy Chłopskiej powstał 1 istnieje

po to, aby przez społeczne współ­
działanie wyrównywać poziom 
życia całej wsi, pomagać 
przede wsaystklm małorolnym, 
gorzej zaopatrzonym od zamożnych 
gospodarzy. Tworzenie się „klik“ 
uprzywilejowanych jest niedopusz­
czalne i musi być ostro zwalczane. 
Nie należy jednak zapominać o 
tym, że władze gminne i związko­
we wybraliście sami. Może popeł­
niliście błąd, powierzając Interesy 
gromady niewłaściwym ludziom?

"Dzisiejszy wasz. apel znajdzie bez 
wątpienia odpowiedni oddźwięk u 
centralnych władz Związku. Na 
przyszłość jednak i wy musicie wy­
kazać więcej wyrobienia społeczne­
go przy wyborze swoich władz miej­
scowych, wysuwając na odpowie­
dzialne stanowiska tylko takieh lu­
dzi. którzy poprzednią działalnością 
wykazali prawdziwie obywatelską 
postawę i bezinteresowność.

S*cr«feit» namxtfch Bimtów

Kolejarze przypominają się
• ■ i

pamięci  władz
„Szanowny ob. Redaktorze!
My, kolejarze P.K.P. Warszawa— 

Praga z Bródna, Pelcowizny i An­
nopola składamy serdeczne po­
dziękowanie za ogłoszenie na la­
mach Waszego pisma (z dn. 24.19. 
1947 r.) naszego listu w sprawie 
dostarczania węgla przez p. Ka­
mionka i Ska.

Mamy nadzieję, że odniesie to 
pożądany skutek, choć na razie 
nic sie jeszcze nie zmieniło. Wi­
docznie władze kolejowe dotych­
czas jeszcze w tej .sprawie nie in­
terweniowały. Wierzymy Jednak, 
że głos Waszej Redakcji powinien 
przyczynić się do spełnienia na­
szej prośby.

Kolejarze
z Bródna, Pelcowizny i Annopola“

Wobec tego, że jak wynika z powyi 
szego —- na Bródnie nadal kufa „baron 
węglowy” p. Kamionka-i S - k a p r z y  
pominamy raz jeszcze fakty, podane 
uprzednio w Uście kolejarzy P. K. P., 
a sprawdzone przez naszą redakcję. 

Odbieranie węgla, przydzielonego
pracownikom P. K. P. na Bródnie od go przedsięboreę.

bywa się stale za pośrednictwem firmy 
Kamionek i S-ka. Firma ta otworzyła 
ostatnio swe biuro przy składzie na ko 
lei, gdzie rejestru je kwity na węgiel i 
pobiera z góry opłaty za przewóz. 0- 
płaty wynoszą od SM do 400 zł za mię 
sieczną porcję, tj. 300 kg. węgla, przy 
czym dostawa następuje według fanta­
zji, p. Kamionka —, po miesiącu, 
dwójek... Mało tego, gdy furmanka z 
węglem, nie uprzedzając odbiorcy, 
przybywa w czasie jego nieobecności 
— tu węgiel z powrotem wraca do skła 
du, a pracownik musi pono umie płacić 
za przywóz. Poza tym przydziały, do­
starczane przez Kamionka i S-ka wy 
kazują stale braki na wadzę, a jedno­
cześnie od furmanów tej firmy można 
zakupić prywatnie węgiel po 700 zł. za 
metr.

Wymienione tu dowody nieuczciwo­
ści firmy, której, powierzono (ktof) 
sprowadzanie węgla dla pracowników 
— są zbyt jaskrawe na to, by pozo­
stawić je bez interwencji. Dziwne w i­
duje się też, że P. K. P. dotychczas nie 
stanęły w obronie swych pracowników 
jawnie krzywdzonych przez prywatne-

Peperowcy 
i pepesowcy
w  c o d z ie n n e j p ra cy
przy wspólnym waisztacie

Dużo mówi się i pisze o współpra­
cy między obu partiami robotniczy­
mi. Wiemy i stwierdziliśmy to nie 
raz, źę współpraca ta nie ogranicza 
się do wspólnych zebrań i manife­
stacji, ale przejawia się w zrozu­
mieniu wzajemnym i pomocy w pra­
cy przy jednym warsztacie, — Naj­
lepszym tego dowodem jest przykład 
Państwowej Fabryki Sztucznego Jed 
wabiu w Chodakowie, która osiąg­
nęła ostatnio pierwszorzędne wyni­
ki w produkcji.

Chcąc zorientować się w jakim 
stopniu te wyniki zawdzięc2s; Cho­
daków pogłębiającej się stale, współ­
prac.' obu partii robotniczych, odda­
jemy głos robotnikom i sekretarzom 
korni Łetów fabrycznych obu partii.

Tow. Władysław MŁYNARCZYK.
sekretarz komitetu 
fabr. PFR mówi: 
— Współpraca m ię­
dzy obu bratnimi 
partiami — to ule 
wynik instrukcji f 
nakazów od władz 
naczelnych, ale na­
kaz wewnętrzny,

11?. Młynarczyk wypływający ze wza 
jemnego zrozumie­
nia i konieczności 

obopólnej pomocy w codziennej pra­
cy robotników obu partii, stojących 
przy tym samym warsztacie.

Współpraca na naszym terenie szcze 
góinie w ostatnim czasie rozwija się 
bardzo pomyślnie. Z dotychczasowych 
osiągnięć, które zawdzięczamy współ­
pracy obu partii na naszym terenie 
mogę wymienić: BUDOWĘ DOMU RO 
BOTNICZEGO, PROJEKT STWORZE 
M A KOLONII ROBOTNICZEJ W 
TROJANOWIE 1 ZORGANIZOWA­
NIE WSPÓŁZAWODNICTWA PRA- 
CY.

A oto co mówi tow. '■ Zygmunt 
GORKO, sekretarz kom. fabr. PPS:

Jednolity front jest 
■Ę, nieodzowny. Im bar 

dziej współpracę 
międzypartyjną bę­
dziemy zacieśniać, 
tym bardziej wzro­
śnie poziom naszej 
produkcji, tym wrę 
kszy .będ^e ogój,^

“Pt. “’(Tńrlio i stopa "życiowa po­
szczególnego robot­
nika.

Każdy robotnik rozumie, że jemy 
ten sam chleb i wspólnie nań pracu­
jemy. Więc kiedy nawiązała się współ 
praca między PPS i PPR, robotnicy

obu partii chętnie wyciągnęli do sie 
bie ręce. Muszę zaznaczyć,.,, że NA 
TEJ WSPÓŁPRACY ZYSKALI WSZY 
SCY LUDZIE DOBREJ WOLI: i pe- 
pesowcy i peperowcy i bezpartyjni, 
którzy pilnie nas obserwują i z na­
szej harmonijnej współpracy biorą 
budujący przykład.

Wderzymy, że Kongres PPS pogłę­
bi i ugruntuje tak dobrze Rozwijającą 
się współpracę, co w dużym stopniu 
zależy od nas samych — od wyboru 
delegatów, których na Kongres wy­
ślemy.

Nasze najpilniejsze zadanie, na przy­
szłość to — w oparciu o moeny blok 
współpracy — dalsze kontynuowanie 
współzawodnictwa pracy, ;które dało 
już tak świetne rezultaty na naszym 
terenie

Tow. Bolesław GANDYS z PPS:
— Ręce mam tak 

samo stwardniałe od 
pracy jak robotnik 
z PPR. zadania do 
wykonania i cele, 
jakie przed nami 
stoją, są te same. 
więc nic nas nie 
dzieli. A łączy nas 
wszystko — codzien 
na ciężka praca, 
pomoc, którą sobie 
wzajemnie przy war

sztacie udzielamy ł nadzieja zbudo­
wania wspólnie lepszej przyszłości.

Tow Stanisław BOGIEL z PPR 
mówi:

— Jeżeli mam mó 
wić o współpracy 
między p a r t i a m i  
robotniczymi. to 
stwierdzam, że ro­
botnik z robotni­
kiem zawsze doga­
dać się może. Le­
piej by było, gdy­
by na naszym te-

Slt. Bogiel renie odbywało się
więcej wspólnych 
zebrań wtedy

od razu na gorąco można by wszyst­
kie sprawy omówić i wyjaśnić naj­
drobniejsze nawet nieporozumienia. 
Również uświadomienie ogólno - po- 
tityczne zyskałoby na tym.

R.K.

B. Gamiys

Jednolity front 
P P R  i P P S

rękojmią wykonania
p i a n i  trzyletniego
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Spółdzielczość ma wszechstronnie zaopatrywać pracujących
Walne zgromadzenie członków Gdańskiej Spółdzielni Spożywców

Dnia 23 bm. odbyło się trzecie do­
roczne Walne Zgromadzenie członków 
Gdańskiej Spółdzielni Spożywców.

Ze sprawozdań za rok 1946 złożo­
nych przez ustępujący zarząd wynika, 
że Gdańska Spółdzielnia Spożywców w 
małej organizacji handlowej w r. 1945 
— wysunęła się pod względem wyso­
kości obrotów na pierwsze miejsce 
wśród spółdzielni w Gdańsku. Spół­
dzielnia zatrudnia obecnie 300 pracow 
ników i prowadzi 32 placówki. Bilans

osiągnięto 100% planu. Gorzej przed­
stawia się sprawa liczby członków. Z 
przewidzianych w planie 10.000 człon­
ków — Spółdzielnia zdobyła tylko 4,5 
tys.. Jeszcze gorzej wygląda wykona­
nie planu w dziedzinie kapitałów wła 
snych. Fundusze własne wynoszą je­
dynie 10%, czyli na jeden zł kapitału 
własnego przypada 9 zł kapitałów ob 
cych. Jest to stosunek niezdrowy, któ­
ry musi być zmieniony.

Zaopatrzenie społeczeństwa w pro­
za rok 1946 zamyka się sumą 27.279.772 j dukty spożywcze zostało rozwiązane
zł z nadwyżką 547 407 zł.
LICZBA ĆŻŁGNu.UW MUSI STALE 

WZRASTAĆ
W rozbudowie sieci sklepowej plan 

opracowań/ na okres trzyletni, został 
Wyk.onnany w 71%. W zakresie obrotu

tylko częściowo. Pod względem zaopa­
trzenia w chleb — potrzeby ludności 
Gdańska zaspokojono tylko w 60%. 
Zaopatrzenie w mięso przedstawia się 
dobrze, odczuwa się jedynie brak ce;t 
trali, która wytwarzałaby wędliny i

D y p l o m y  u z n a n i a
d l a  z a s ł u ż o n y c h  o g r o d n i k ó w

W 40-łecie istnienia Związku Cgro 
grodników odbyło się dnia 23 bm. w 
lokalu Związku Ogrodniczego w 
Gdańsku, przy ul. Traugutta, uroczy 
ste wręczenie dyplomów uznania po­
nad 90 osobom.

Do zebranych przemówił wicepoe 
zes Związku Ogrodniczego — ob. 5o 
goglewski. Mówca podkreślił, że po­
mimo trudności — ogrodnictwo pol­
skie doszło do maksimum wydajno­
ści. Między innymi dużym jego osią

¡ramwajarze
d l a  ś w i a t a  p r a c y  
»moralność pani Oulskiai« 
w wykonaniu nrac^wnikow MZK

Potrzeba kulturalnej rozrywki poj 
pracy jest ogromna, a rM trudna jio ■ 
zrealizowania. Udowodnili ?■? pracow- j 
nicy Miejskich Zakładów Komunika-j 
cyjnych, organizując amatorskie kół­
ko dramatyczne. Miody zespól, rekru­
tujący się z bileterów, pracowników 
warsztatowych i urzędników — zżył 
się już ze sceną. Kierowniczka zespo­
łu, a zarazem reżyserka — ob. Łusz­
czewska wraz z kierowniczką oddzia­
łu uspołecznienia — ob. Małecką do­
kładają wszelkich starań, by podnieść 
poziom młodych adeptów sztuki tea- 
trSHffeJT

Po kilkotygodniowej przerwie, zes­
pół wystąpił ponownie z serią przed­
stawień pod hasłem „Dla mas praru- 
jących Wybrzeża i na Pomoc Zimo­
wą“.

W dniu 19 bm. wszystkie bilety wy­
kupili -pracownicy ."toczni. Z kolei 
„Moralność pan: Dulsk.sj oglądać bę 
dą pracownicy Elektrowni, Wojewódz 
ki Kurs Świetlicowy, oraz pracowni­
cy Gazowni Miejskiej. W dniu 1 gru­
dnia całkowity dochód - przedstawie­
nia przeznacza się na Akcję Pomocy 
Zimowej.

Z młodych „aktorów“ dobrze zapo­
wiadają się i zy sios'”” Sylwestrza- 
kówny — Jamna, Justyna i Wanda w ! 
rolach pani Bulskiej, córki Meli oraz j 
służącej Han-k.. Szczepan Paluszkie- j 
wicz dobrze gra .złotego młodzieńca" j 
— Zbyszka, Rola pana Dulskiego, w 
wykonaniu Wacława Nowaka, jest 
pierwszorzędnie opanowaną. Debra 
jest również Pietrzykowska w roli 
Hesi.

Zespól M.Z.K. ma zamiar w czasie | 
'wią; Bosego Narodzenia wystąpić zj

gnięciem jest eksport ziemiopłodów 
do Szwajcarii i Anglii. Ogrodnictwo 
polskie w najbliższych latach doj ■ 
dzie do szczytowej produkcji, mogąc 
zaspokoić potrzeby krajowe i ekspor­
tu.

Następnie ob. Sogoglewski wręczył 
zasłużonym ogrodnikom dyplomy ho 
norowe — dowód uznania położo­
nych trudów w ciężkiej pracy na Wy 

i brzeżu. Honorowy dyplom przyzna­
ny został również wojewodzie gdań 
i  kiemu — tow. inż. Stanisławowi 
Zrałkowi. W imieniu nieobecnego wo 
jewody dyplon przyjął wicewojewo­
da Podhorski.

Wieczorem odbyła się zabawa ta 
neczna w „Tivoli“. Całkowity do­
chód z zabawy przeznaczono na od­
budowę stolicy, (k)

Warszawa
i i a j T h j i n  e j ja d ir d o r s z e

Jakie miasto najwięcej zjada dor­
szy? Obroty Centrali Rybnej, która 
jest największym hurtownikiem ryb 
morskich, wykazują, że w październi­
ku wysiano z Wybrzeża do głębi kra­
ju około 450 ton ryb morskich. War­
szawa otrzymała 141.549 kg, Chojnice 
— 90.288 kg, Chorzów — 79.392 kg, 
Poznań — 65.780 kg, Łódź — 33.490 kg. 
Najmniej ryb morskich spożywa Kra­
ków w październiku odebrał l>‘tylko 
12.500 kg. (o)

rozprowadzała je po wszystkich pla­
cówkach. Ziemniaki . cukier zostały 
w dostatecznej mierze dostarczone. 
Gorzej przedstawiała się sprawa zao­
patrzenia w mleko i tłuszcze. Kwestii 
dostarczenia opału i konfekcji nie roz 
wiązano zupełnie.

W roku 1947 Gdańska Spółdzielnia 
Spożywców spośród ważniejszych pro 
duktów rozprowadziła 520 ton mąki 
pszennej, 2650 ton ziemniaków, 240 ton 
cukru, 480 tys. sztuk jaj. W tym sa­
mym czasie wypieczono 1.967.988 kg 
chleba. W ramach akcji interwencyj­
nej rozprowadzono 125.445 kg chleba

ZAOPATRZYĆ PRACUJĄCYCH 
W WĘGIEL

no uwagę na zbyt mały zasięg akcji 
interwencyjnej. Bardzo obszernie by­
ła również omawiana sprawa zbyt du­
żego udziału w obrocie artykułów Pol 
skiego Monopolu Spirytusowego, który 
wynosił w roku 1946 76,1%, a w roku 
1947 — 56% całości obrotów spółdziel 
ni.

SPRAWA ZAOPATRYWANIA 
W MLEKO BĘDZIE ROZWIĄZANIA

Po zakończeniu dyskusji udzielono 
Zarządowi absolutorium olbrzymią i- 
iością głosów.

Zgromadzenie przyjęło plan dzia­
łalności na rok 1948. Przewiduje on re 
gulację cen na artykuły pierwszej po­
trzeby. zaopatrzenia członków w arty

zOTACJA NA REMONT N’OVV’EGO PIERWSZA SZKOŁA UMUZYK^

Ze sprawozdania Komisji Rewizóyj- * kuły sezonowe, jak ziemniaki, warzy-'
nej wynikało, że w buchalter« .Spół­
dzielni w roku 1946 jak równie.* •* roz 
dziale deputatów żywnościowi"“ by

wa, cukier (od plantatorów), i koks w
dostatecznej ilości i po możliwie nis­
kiej cenie. Spółdzielnia zamierza uru-

gazowych. Ponadto będzie się ubieg, 
w centrali „Społem“ i przekazanie jej 
mleczarni, nastawionej na rozlewnię 
mleka, w Gdańsku. Do końca roku 
1949 ilość sklepów spożywczych zwięk 
szy się o 9, branżowych o 14. Finanso 
wo Spółdzielnia będzie ciążyć do usta­
lenia stosunku kapitału własnego do 
obcego na 1:1. Na razie zamierza się 
podwyższyć kapitał własny z 1.750.000 
do 10 milionów, (a)

ły duże braki, które zostały - vlęsc- chamic: młyn, browar i fabrykę wód 
szej części usunięte. Komisja Rewizyj­
na zaleciła zmienić sposób wynagra­
dzania pracowników w dziale 
wym przez udzielanie prowizji nią or 
obrotu, ale od dochodu. Ponad tr, Ko­
misja Rew. zwróciła uwagę na pciożr 
nie większego nacisku na zaopatrzenie 
ludności w opał, bieliznę, odzież robo­
czą i obuwie. Komisja stwierdził® -e 
mimo braków organizacyjnych, Spół­
dzielnia osiągne.a dodatnie wynik , ?a 
opatrując świat pracy w niesbę.Yns nr 
cyku.y i obsługując 26 tysięcy posia­
daczy kartek żywnościowych.

KRYTYKA JEST ZDROWA
W sprawozdaniu z lustracji Związ­

ku Rewizyjnego podkreślono, ze doro­
bek Spółdzielni jest wprawdzie duży 
i cyfry porównawcze z innymi spół­
dzielniami wypadają dodatnio, „ed- 
nak nie zawsze była ona miejscem 
najtańszych zakupów.

Po sprawozdaniu odbyła się bardzo 
obszerna i żywa dyskusja, w toku któ 
rej niejednokrotnie ostro krytykcwa' 
no niedociągnięcia w kierownic*.we 
Spółdzielni. Podkreślono niską nad­
wyżkę, poruszano również sprawę kra 
dzieży na około 2 mil. zł. Dzielnice ro­
botnicze, najbardziej oddalone od cen 
truiń, jak np. Siędlice, nie zostały u- 
względnione w rozbudowie sieci skle­
pów spółdzielczych. Spółdzielnie sprze 
dają towary sklepom prywatnym co 
jest niedopuszczalne. Najgoręcej była 
dyskutowana sprawa wychów?-i* 
spółdzielczego. Skutkiem pomłrięcin 
pracy społeczno - wychowawczej 
skupienie uwagi wyłącznie na gryyo 
dafczym' rozwoj u Spółdzielni — oęcatu 
wa się brak wykwalifikowanych pra- 
ocfwwikćrar."— .....

W dalszym ciągu dyskusji zwróco-

DOMU MARYNARZA
Ze Skarbu Państwa przyznano o- 

tatnio dotację na remont nowego Do 
mu Marynarza w Gdy 
ni. Nowy ośrodek odpo 
czynku dla marynarzy 
polskich podczas poby­
tu na lądzie — mieś­
cić się będzie w Domu 
Zdrojowym w Gdyni, 
przekazanym ostatnio 
Związkowi Marynarzy 
przez Dowództwo Pol- 

Marynarki Wojennej. Związek 
Marynarzy rozpoczął już

*

skiej
Zawodowy
remont dachów Domu Zdrojowego.

( o )

PRZEMIANOWANIE SPÓŁDZIELNI
Wydział Spółdzielczo - Osadniczy 

Związku Samopomocy Chłopskiej 
przemianowuje spółdzielnie powszech 
ne na spółdzielnie Samopomocy Chło 
pskiej. Przemianowywanie odbywa 
się zgodnie z uchwałą Związku Re­
wizyjnego Spółdzielni R.P. Akcję tę 
rozpoczęto przed miesiącem i do koń 
ca roku zostanie ona zakończona, (k)
NALEŻY POSIADAĆ DOKUMENTY

W Gdyni przeprowadzane są na 
dworcu kolejowym częste rewizje i 
sprawdzanie dokumentów. Codziennie 
milicja aresztuje po kilka osób za 
brak dokumentów. Podczas tych re­
wizji ujęto ostatnio również wielu 
złodziejów, grasujących na kolei, (o)

NIENIA W GDYNI
Otwarta w bieżącym roku sz* 

nym w Gdyni — pierwsza powst^ 
na szkoła umuzykalnienia — cieS j 
się dużym powodzeniem. Liczy 0 , 
obecnie 130 uczniów, w wieku od la 
do 40 i wyżej. »

Do niższej szkoły muzycznej W 
ni, uczęszcza 143 uczniów, a do śfl“ 
niej szkoły muzycznej 35.
FILIA BIBLIOTEKI W WITOMI^

W Witominie, zamieszkałym PrL 
ważnie przez świat pracy, otwarta , 
dzie filia biblioteki miejskiej Przy 
bliotece będzie czynna czytelnia, ** 
opatrzona w dzienniki i czasopisń18'

NOWA ŚWIETLICA 
TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 

POLSKO - RADZIECKIEJ .
W dniu 22 listopada odbyło si4 

Gdyni otwarcie świetlicy Towar®, 
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieck*® 
W uroczystości otwareja 
oprócz reprezentan|i^v • 
władz i instytucji, wzię 
li liczny udział przed­
stawiciele społeczeńst­
wa w Gdyni. Przemó­
wienie wstępne wygło­
sił prezes Gdyńskiego 
TPPR — dr Teyssaire, 
po nim przemawiali: 
wicewojewoda gdański — tow- 
domski, prezydent miasta tow. 
krzewski i konsul radziecki w Ud)'*

Z j e d n o c z e n i  p o d  w s p ó l n y m
Uroczyste odsłonięcie sztandaru 0.

Nowe mistrzynie krawieckie
łto s n ą  k a d r y  kwalifikowanych rzemieślników

Dnia 22 bm. odbyło się w „Ermi- 
tage“ w Sopocie zakończenie kursu 
kroju i szycia, zorganizowanego przez 
Związek Uczestników Walki Zbrój 
nej o Niepodległość i Demokrację. Na 
uroczystości absolwentki kursu wy*- 
stąpiły w ubraniach własnej roboty.

Kierownictwo fachowe kursu, któ 
ry trwał 3 miesiące i wyszkolił 60 
osób — obje*a Izba Rzemieślnicza.

zedstawieniem ,Jasełek“. ( k )

TEATRY
T eatr M iejski „W ybrzeże", G dynia. Dziś 

i codziennie „B alladyna“ .
T eatr K am eralny  „W ybrzeże" (Dom Ma­

rynarza). Dziś i codziennie „Genewa 
Paquis 10“ .

REPERTUAR KIN
G dynia — M ary n ark i W ojennej — ,»Ko­

n ik  G arbusek“ .
C hylonia — P rom ień  — „C zarodziejski 

k w ia t“ .
G rabów ek — , F a la “ — „S kandal" .
Sopot — Polonia — „Zw ycięzcy r to p ó w '
Sopot — B ałtyk  — „W esoły su b lo k a to r“
Wrzeszcz — B ajka  — „W ic/r.a".
Wrzeszcz — C apitol — „B cry łcczka".
G dańsk — Św iatow id — „C arrie  kłam ie:
Oliwa — Polonia — „M ściwy ja s trząb “ .
W ejherow o — Św it — ..K opciuszek".
Słupsk — Folonia — „Synow ie".
K artuzy  — K aszub — „W esoły pensjo 

n a t" .
Lem bork — F regata  — 5 zucfeów".
Tczew — W isła — „Dusze n ieu jarzm io  

ne".

DYŻURY APTEK 
od 22 do 28 listopada 1847 r.

G dańsk — A pteka M orska.
Gdańsk-W rzeszcz — Apteka B ałtycka.
Oliwa — A pteka pod L w em .
Sopot — A pteka pod D rtu a .
G dynia — A pteka d r Jankow skiego  i j 

A pteka B ałtycka.

NUMER* lElEEONOW H02AKM-
Cidansk -  i l -134, 31-33» 
Wrzeszcz -  41-332. 41-333 
Orunia — 31-33«.
Oliwa — 52-«22 
Noivv Port -  42-222

42-2«4

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„G łO SU  WYBRZEŻA"

G dańsk Pi Armii C zerw onej i 
teł 315-72 R edaktor naczelny przyj 
mu Je in teresan tów  w dni powszedenu 
od 12—13. sekret-.¡-z redakcji od 10 i 

O ddział w Gdyni, 1-ej Arm ii 41 
(S tarow iejska), tel. 214-72. o rzylm ui 
in teresan tów  od 12—13.

B-38581

Państwowa fabryka 
maszyn i laiisru kolejowego
w Elblągu rozwija się

Produkcja Państwowej Fabryki Ma 
szyn i Taboru Kolejowego w Elblą­
gu zatacza coraz szersze kręgi. W paź 
dzierniku wykonano 25 budek paro- ! 
wozowych, 17 popielników i 55 cdisk 
równików. Fabryka zatrudniała w 
tym miesiącu 502 robotników i wypro 
dukowała maszyn i taboru na sumę 
8.700.000 zł.

Prace inwestycyjne obejmują wy­
kończenie instalacji kotłowej i ogrze­
wania hali oraz zakup maszyn i zabez j 

i pieczenie dalszych budynków na tere 
■f nie fabryki. Plan inwestycyjny na 
1 rok 1947 będzie wykonany w termi- 
I nie. Fabryka przejęła w październiku 
j produkcję sygnałów kolejowych z fa- 
1 bryki Fiebrandt w Bydgoszczy. 7«)

i N adążyć a kartkow e  
jw Fiinteu Wyrównawczym

W Funduszu Wyrównawczym w 
Nowym Porcie wykryte zostały po- 

*\vażn? nadużycia kartkowe. Popeł-, 
niał je referent ADOLF BRGCHOC- 
KI.

Kart aprowiaacyjnych dla robotni* 
ków portowych stale nic wystarczało. 
We wrze niu nie otrzymała ich dość 
duża grupa robotników. Otrzymali 6* 
ni natomiast w październiku karty 
podwójne, z których korzyść była nie 
wielka, gdyż w żadnym sklepie nie 
rcrżra było ich zarejestrować, tym 
bardziej, że karty te rozdano w ter­
minie mocno spóźnionym. Na listo­
pad znowu 146 robotników postało 
pozbawionych kart.

Spowodowało to słuszne oburzenie 
robotników, którzy zwrócili się do re 
ferenta z prośbą, o wyjaśnienie. Refe 
rent Brochooki, widząc, że sprawki 
jego wyszły na jaw i trzeba będzie 
ponieść za nie odpowiedzialność, 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Do­
kładnym zbadaniem nadużyć kartko 
wyeh w Funduszu Wyrównawczym 
w Nowym Porcie zajmie się Komisja 
Specjalna. (m)

Przeszkolenie odbywało się na 3 szcze 
blach: dla początkujących, Czeladni- 
czek i mistrzyń. Prócz kroju i szy­
cia, program kursu obejmował wy­
kłady teoretyczne z matematyki, ma­
teriałoznawstwa, historii współczes­
nej, higieny, prawa rzemieślniczego 
i prawa ogólnego.

Absolwentki kursu są bardzo za­
dowolone z uzyskanych wyników. 
Podkreślają one zasługi kierownic­
twa kursu, z sekretarzem Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Nie­
podległość i Demokrację — por. Szył 
lejko na czele.

W grudniu rozpocznie się podobny 
I kurs w szerszym zakresie, obejmu- 
1 jący tkactwo, (a)

Dnia 23 listopada wielka sala tea­
tralna stoczni nr 1 zapełniła się po 
bnzegi przybitymi ze wszystkich 
Stron województwgdańskiego dele­
gacjami Rad Pot.1» : v;u;?yeh Związków 
Zawodowych, V  J trałów związków 
r->wodowych ra? licznymi delegacja 
ml robotników : pracowników miast 
Wybrzeża.

Dnia tego, r. inicjatywy społeczeń­
stwa gdańskiego, ufundowano sr* an­
der Okręgowej Komisji Związków 
Zawodowych — organizacji jedno­
czącej Yw swych szeregach klasę ro­
botniczą województwa gdańskiego.

ZWYCIĘSKI POCHÓD 
MUSI TRWAĆ DALEJ

Uroczystość zagaił prezes C.K.ZZ 
tow. Antoni Ktłodziej. Powiedział 
on m. inn.:

„Jesteśmy świadkami, jak ruch 
xa wodo wy w naszym kraju krzep­
nie, nabiera sił i prowadzi naród 
ku lepszej przyszłości. Jesteśmy 
świadkami, jak ruch zawodowy w 
krajach kapitalistycznych jest gnę­
biony, a jego działacze zamykani 
w obozach koncentracyjnych. Jest 
to wskaźnikiem, że nasza droga — 
droga demokracji ludowej — daje 
klasie robotniczej prawo decydo­
wania o własnych losach. Uciecz- 

Mikołajczyka jest dowodem, że 
reakcji i imperializmu na te­

rem *  Polski załamują się. Nie mo­
żemy jednak, mimo sukcesów, za­
trzymywać się w pochodzie na­
przód. Chcąc «.«*■; mąć zwycięstwo 
w walce o chcąc utrwalić
zdobycze den? i? -- -ji w kraju — 
musimy sJw*--.- •'*»■ jwać nasze wy­
silić na fr<*’.--! odbudowy i pod- 
nlesion'n produkcji przemysłowej, 
r vr h. '- zjednoczyć się pod współ- 

-«Und arem“.
Po tym przemówieniu, na trybunę 

wstąpił członek Komitetu Wykonaw­
czego K.C.Z.Z. tow. Marek, który

sztandarem
w Gdański

złów jedności w łonie klasy robo W1'
- ......  ...... : czej oraz podniesienia wydaji>°sf

tralnej Związków Zawodowych, doty : pracy. Po jago przemówieniu Przef, 
czące współzawodnictwa pracy i wal j stawioiel Wojewódzkiego Kornik 
ki ze spekulacją. Tow. Marek m. I PPS tow, Śliwiński zapewnił zebr® 
rnn. zaznaczył, że: nych, że PPS, dążyć będzie do F

„Listopadowe plenum K.C.Z.Z. najściślejszego zjednoczenia klasy  ̂
było przełomowe w historii ruchu 1 botniczej

w zwięzłym referacie omówił ostat­
nie uchwały plenum Komisji Cen-

robotniczego. Ak /w  związkowy, 
który obradował w Warszawie, do 
rósł do swoich zadań. Rzeczowe 
omawianie problemów współza­
wodnictwa pracy, racjonalne roz­
strzyganie spraw dotyczących wal­
ki ze spekulacją — wskazują na 
to. że w kopalniach, fabrykach i 
urzędach kształtuje się nowy typ 
związkowca, świadomego swoich 
zadań.

Na zakończenie wiceprezydent 9® J 
sta Gdańska — ob. Zakoiski, 
niem Zarządu Miejskiego, złożył 
czenia osiągnięcia celów, ku który” 
dąży klasa robotnicza.

Z kolei tow. Marek wręczył szi®” 
dar O.K.Z.Z. jej przewodniczącej 
a ten po odebraniu ślubowania , 
oddał go zasłużonemu działaczj 
związkowemu, marynarzowi Mary”* 
ki Handlowej — tow. Felowi.

Po akcie wbicia gwoździ — o$’ 
ła się część artystyczna.

-----o-----
NACZELNYM HASŁEM 

PODNIESIENIE PRODUKCJI 
Podniesienie produkcji przemy­

słowej jest w chwili obecnej nftj- 
ważniejszym zadaniem i klasa ro­
botnicza Polski powinna na nie 
zwrócić baczną uwagę. Im więcej 
wyprodukujemy dóbr praemysio- b i e d n e  k n ł n  
wych, tym bogatszy stanie s ię ' I V U , U
nasz kraj, a tym samym wzrośnie

Labirynt—

Z życia partii

a _ _____
dobrobyt klasy robotniczej“.
Szeroki zasięg współzawodnictwa 

każe wierzyć, że klasa robotnicza 
Polski pokona wszelkie trudności.

Następnie w imieniu wojewody 
gdańskiego, przemowuł wicewojewo­
da tow. Antoni Gadomski, a w imię 
niu społeczeństw,a gdańskiego — wi­
ceprzewodniczący Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej ob. pos. Stefański.

'v imieniu świata nauki przema­
wiał Rektor Politechniki Gdańskiej 
tow. prof. Turski, wskazując na ko­
nieczność oddania zdobyczy nauki 
Masie pracującej, która potrafi je

Wszelkiego rodzaju katalogi, -  j  
i zestawienia są sporządzane w ty®1 > 
lu, żeby można było bez trudu i j  
ko odszukać potrzebne adresy. 
abonentów w książce telefonie j  
powinien zatem być opracowa1’- 
przejrzyście i dostępnie. M

Niestety, zapomnieli o tym Wz%i 
cy, redagujący „Spis abonentów s‘ 
telefonicznych Gdańskiego OI-'r£g. 
Poczt i Telegrafów na rok 1947'4J 
Zwykły śmiertelnik chcąc znaleźć ,, 
powiedni numer zmuszony JeẐ

- - — ------  ------- przewertowania całej książki/W P~i\
wykorzystać dla dobra pokoju świa- ! rządku alfabetycznym, bo poszczj 
to'weg°- j ne litery i działy nie są uwidocznij,

‘ Na swoim miejscu i pod stosownS 
terą jest tylko pozycja „Poczta, TeL 
graf i Telefon“. Tak zredagoW j

i t r » “ ') ,  t « “  - s - ą - r s s .  S i t o  *s

czy książka telefoniczni
spis!

WE WSPÓLNEJ WALCE 
O WSPÓLNE INTERESY 

W związku z rocznicą

ski współczesnej, obejmują historię 
ruchu robotniczego w Polsce, historię 

podpisania | form ustrojowych i podstaw marksiz 
i mu.

robotniczych, odbywają się, na tere-
lunowy o jedności działania party j !

j nie Gdyni, wspólne zebrania kół PPR 
: i PPS. W dniu 20 listopada wspólne 
zebrania członków PPR i PPS odbyły 
się w Towarzystwie Połowów Daleko 
morskich „Dalmor“ j w Zjednoczeniu 
Państwowych Przetwórni Rybnych. 
Uczestnicy zebrań w toku dyskusji 
podkreślili poważne osiągnięcia, uzy­
skane w pracy portów w wyniku

Kursy zorganizowano przy Komite­
tach dzielnicowych: Wrzeszcz, Oliwa, 
Nowy Port, Orunia Gdańsk . śród­
mieście. Spotkały się one z żywym 
zainteresowaniem wśród członków 
Partii i objęły około 250 słuchaczy.

Rozpoczęto również organizowanie 
; kursów szkoleniowych dla aktywów 
j komitetów' fabrycznych. Pierwszy

DĄŻYMY DO ZJEDNOCZENIA 
KLASY PRACUJĄCEJ

te PoNkild m S °  KoTni- książka telefoniczna, której’ cena tu Polskiej Partii Robotniczej prze nosi 250 zł, może służyć jedynie i- ,
mówu tow. Sikora, podkreślając ko- | dekoracja do aparatu7 telefonicznj 
meoznosć dalszego zacieśniania wę- i (K)

wypadków
NIE

współdziałania PPR i PPS. (o) j ku ,r s  Powstał Przy Urzędzie Woje-
KURSY DLA AKTYWU ! wódzklm' W d«IU 20 bm- nastąpiło o-

PARTYJNEGO I *;warCie Kursu dla aktywu partyjnego
W początkach listopada zorganizo-1 s ôczn* gdańskiej. Referat, inauguro­

wano w Gdańsku szereg kursów 6-ty wygłosiła tu tow. Budzyńska,
godniowych dla aktywu partyjnego, 
których zadaniem jest podniesienie 
poziomu ideologicznego członków par 
tii. Kursy te, poza zagadnieniami Poli

wykładowczyni centralnej szkoły 
PPR w Łodzi. Przewidywane jest dal 
sze organizowanie kursów dla akty­
wów fabrycznych. (m)

Z frontu zagospodarowania Żuław
WĘGIEL DLA MIESZKAŃCÓW 

ŻUŁAW
Dla ludności rolniczej na Żuławach 

sprowadzono 5 tysięcy ton węgla opa 
łowego. Daje to średnio około 700 kg 
na rodzinę. Ilość sprowadzonego węgla 
nie jest wystarczająca i w związku z 
tym przeprowadzane są rozmowy o 
dalszy przydział opału.

Sprawa zaopatrzenia ludności Żu­
ław w węgiel jest na dobrej drodze. 
Górnicy Zagłębia Bytomskiego, rozu 
miejąc potrzeby rolników, zaofiarowa 
li odstąpienie im swoich deputatów

węglowych. W ten sposób zapotrzebo 
wanię węgla na buławach będzie w 
roku bieżącym pokryte całkowicie.

LIKWIDACJA ODŁOGÓW 
Według planu, jaki został opraco­

wany na rok przyszły dla Zarządów 
Państwowych Nieruchomości Ziem­
skich, mają one zagospodarować 30 
tysięcy ha odłogów i przygotować do 
zasiewu 10 tysięcy ha. W roku bieżą­
cym Z.P.N.Z. zaczęło już orkę na tere 
nie zespołu majątku Żuławy Książęce. 
Pierwszy tysiąc hektarów będzie za­
orany jeszcze przed mrozami.

„WEŁNIANY INTERES'
UDAŁ SIĘ

Marian Krachulec, zamieszkały w 
Oliwie przy ul. Poznańskiej 21, ku­
pił od osób zatrudnionych w porcie 
— 60 kg wełny, wartości 130 tysięcy 
zł wiedząc, że towar ten pochodzi z 
kradzieży. Kupiec usiłował wywieźć 
zakupioną wełnę do Łodzi, część jej 
nadając na bagaż część zatrzymując 
przy sobie. W drodze Kraehulca za­
trzymano. Wełniana transakcja znaj­
dzie swój epilog w sądzie.
KRADZIEŻ ŚLEDZI Z WĘDZARNI

Kierownik wędzarni „J/tewą“ w 
Oliwie Czesław Piskorski, zamieszka 
ły przy ul. Lubelskiej 2, przy pomocy 
Tadeusza Golnika, zamieszkałego w 
Jelitkowie przy ul. Bałtyckiej 39, do 
konał kradzieży 280 kg śledzi wędzo 
nych. Piskorski usiłował wywieźć to­
war do Łodzi. W międzyczasie M.O 
wykryła sprawców kradzieży. Śledzie 
zwrócono firmie
ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGI'

Na stopniach pociągu Nr 30 jechał 
Mikołaj Wysocki, wioząc worek wy­
pełniony węglem i drzewem. Na tra­
sie Oliwa — Wrzeszcz Wysocki spad’ 
ze stopni pod koła pociągu, pono­
sząc śmierć na miejscu.

i gdyńskim 4 osoby, przychwycone 
kradzieży cukru eksportowego.

OBFITY ŁUP WŁAMYWAĆ^ .
Do mieszkania Apolonii Iwanid%. 

zamieszkałej w Gdańsku Pr.ji 
ul. Nowomiejskiej 9, włańy. 
się złodzieje. Łupem . 1 
padła bielizna, odzież 1 biżuteria . 
ogólnej wartości 150 tysięcy zł, N'te
zatrzymała 
kradzież.

TRUP

osoby podejrzane 0 , 
(iw

KRADZIEŻ PASÓW
Posterunek kolejowy M.O. w Gdy­

ni zatrzymał na dworcu osobowym 
dwóch pasażerów, wiozących w baga 
żach parciane pasy transmisyjne. Pro 
wadzi się dochodzenie w celu usta­
lenia miejsca, skąd pasy zostały wy 
szabrowane. Poza tym posterunek I 
portowy M.O. zatrzymał w porcie I szu pow. kośćierski.

„  , NA ULICY .¡i
W dniu 21 bm. w godzinach 

nych mieszkańcy Wrzeszcza zauw f 
żyli na ul. Liebermana przykry 
plandeką trupa. Zabitym okaza! n 
Tadeusz Blum, który zginął W 
turze jaka wywiązała się na s^11 
pijaństwa.

—oOo—

Eksploatacja torf*
w  w o j .  g t i a ń s k > r n

a ruoPfTrzy spółdzielnie Związku $arn„oj
mocy Chłopskiej na ------- '  -
gdańskiego wystąpiły 
eksploatacji torfu

terenie
wni°s*„)ę,-kat- na większą s „¡«i

Spółdzielnie chcą przede wszys“1 
wydobywać torf opałowy. . #e 

W najbliższym czasie projektuje 
uruchomienie na terenie pow- w - 
skiego — fabryki torfu ściółko^®. 
Torf ten przeznaczony będzie na 
port do Ameryki i Szwecji. . . fo 

Sprawą eksploatacji zajęły SI?: p  
wiatowa Spółdzielnia w Lęborku, j 

skąd pasy zostały wy jonowa Spółdzielnia w WejheroW'% 
Poza tym posterunek j Spółdzielnia „Torf ka=zub=ki“ W K
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ysiągniemy najwyższe spożycie przedwojenne
i znajdziemy się w pierwszym rzędzie eksporterów
Wygraliśmy kampanię cukroinniczą

Przemysł cukrowniczy jest jedną z 
najpoważniejszych pozycji w naszej 
Sospodarce. Produkcja cukru daje pań 
stwu duże dochody, łącząc wykorzy­
stanie możliwości naszej gleby z osią 
gnięciami przetwórczymi.

Niemal w całej Polsce posiadamy 
ziemie, nadające się do hodowli bu­
raka cukrowego.

Kraj dzieli się na 7 okręgów cu­
krowniczych, które pozostają pod kie 
rownictwem Centralnego Zarządu 
Przemysłu Cukrowniczego. W  każ­
dym z tych okręgów jest 8 do 12 cu­
krowni. Łącznie posiadamy obecnie 
76 czynnych cukrowni. Należy pod­
kreślić olbrzymie tempo odbudowy, 
jaką przeprowadzono w tej dziedzinie

Z n a m i ę  
na szych  czasów

R obotnicy
na kierowniczych stanowiskach

Rada Zakładowa i dyrekcja Pań 
stwowej Fabryki Śrub „Archime- 
des“ we Wrocławiu, wysunęła 
szereg zasłużonych i uzdolnionych 
robotników na odpowiedzialne 
stanowiska.

Między innymi ślusarz WIL­
HELM MINKUS mianowany zo­
stał kierownikiem wydziału ob­
róbki na zimno.

Dziesięciu innych robotników 
fabrycznych, wysuniętych zosta­
ło na stanowiska mistrzów w po­
szczególnych wydziałach produk­
cyjnych. Siedmiu robotników 
Przesunięto ponadto do pracy w 
charakterze pracowników umysło­
wych.

przemysłu, tak bardzo zniszczonego w 
czasie wojny.

I tak w poszczególnych latach po­
siadaliśmy:

1945 r. — 47 cukrowni na ziem. 
dawnych i 5 na Ziemiach Odzyska­
nych. Razem 52.

1946 r. — 50 cukrowni na ziemiach 
dawnych i 21 na Ziemiach Odzyska­
nych. Razem 71.

1947 r. 50 cukrowni na ziemiach 
dawnych i 26 na Ziemiach Odzyska­
nych. Razem 76.

Zakreślony w 1945 r. plan odbu­
dowy przemysłu cukrowniczego — w 
bieżącym roku został całkowicie wy­
pełniony. W przyszłym roku powsta­
ną jeszcze dwie nowe cukrownie na 
Pomorzu Zachodnim — w Kluczewie 
i Gryficach, które wykorzystają znaj­
dujące się tam gleby buraczane..

Szybkie tempo odbudowy cukrowni 
wpłynęło równocześnie na rozwój 
plantacji buraka cukrowego w całej 
Polsce. Znajdują się one w 236 po­
wiatach i obejmują 22.000 wiosek. W  
tym roku hodowano buraki w 515 ty 
siącach małych gospodarstwach rol­
nych, przy czym plantacje objęły 
210.000 ha.

Trzeba podkreślić, iż dzięki refor­
mie rolnej hodowla buraków została 
przesunięta z wielkich majątków na 
małe gospodarstwa.

Przed wojną .plantacje buraka 
cukrowego były w 75% prowa­
dzone przez obszarników. Obecnie 
w  80% hodują buraki drobni gos­

podarze, na pozostały procent 
składają się majątki państwowe. 
Drobni plantatorzy wywiązują się 
bardzo dobrze ze swego zadania.

W ieś otrzymuje za buraki przeszło 
21 miliardów zł rocznie, przy czym 
cukrownie stały się dla rolników swe 
go rodzaju bankiem, który daje plan­
tatorom kapitał obrotowy, bądź w for 
mie gotówki, bądź w cukrze — w cza 
sie całego okresu hodowli buraka tzn. 
od siewów wiosennych aż do jesiennej 
kampanii cukrowniczej.

Pod względem wyposażenia techni­
cznego — cukrownie nasze bardzo się 
różnią między sobą. Obok najbardziej 
nowoczesnych cukrowni w okręgach 
poznańskim i pomorskim, mamy na 
innych terenach cukrownie starego ty 
pu, których wydajność jest oczywiście 
mniejsza. Przeróbka surowca w  po­
szczególnych cukrowniach waha się 
od 2.000 q do 30.000 q buraków na 
dobę — dając od 280 q do 4.200 q 
cukru. Średnia cukrownia przerabia 
10.000 q buraków na dobę, produku­
jąc około 1.400 q białego cukru, tzn. 
prawie 14 wagonów oraz 50 wago­
nów „wysłodków“ i 3,5 wagona me­
lasy.

Należy tu zaznaczyć, iż wysłodki 
— wytłoczyny z buraka są doskona­
łą paszą dla bydła, melasa zaś służy 
do wyrobu drożdży, kwasu octowego, 
cytrynowego, acetonu, alkoholu i gli­
ceryny.

Tegoroczne zbiory burakóW wy 
niosą, według dotychczasowych 
obliczeń, 33.500.000 q, co pozwoli

na wyprodukowanie w bieżącej 
kampanii ponad 470.000 ton cukru. 
Zatem plan produkcji, który prze­
widywał 440.000 ton zostanie prze 
kroczony o 30.000 ton.

N a taki wynik wpłynęło w dużej 
mierze współzawodnictwo pracy po­
między poszczególnymi cukrowniami. 
Na zjeździe w  Opolu załogi cukrowni 
zobowiązały się o 10% przewyższyć 
zaplanowaną produkcję, zmniejszyć 
straty powstające przy fabrykacji, i 
oszczędzać węgiel i materiały pomoc­
nicze.

Zamierzenia te są w pełni realizo­
wane, o czym świadczą codzienne wy 
niki i bieżącej kampanii. W iele fabryk 
nadesłało już raporty o osiągnięciu wy 
tyczonych celów. Wykonanie, a zwła 
szcza przekroczenie planu, staje się du 
iym sukcesem przemysłu cukrowni­
czego, który posiada tak poważne 
znaczenie nie tylko dla rynku wewnę­
trznego, lecz również i dla eksportu.

Z  tegorocznej produkcji 342.000 
tony cukru pójdzie na spożycie kra 
jowe, co stanowić będzie 12,5 kg 
na każdego mieszkańca rocznie, a 
więc tyle, co najwyższe spożycie 
przedwojenne.

Na wywóz za granicę pozostanie 
nam 130.000 ton cukru.

Staniemy tym samym w pierwszym 
rzędzie europejskich eksporterów cu­
kru, na drugim miejscu po Francji i 
przed Czechosłowacją, którą w tym 
roku dotknęła klęska nieurodzaju na 
buraki. S. K.

ZDDHOCZENIE 
S I  ü Ü Z N I 
P 0 L S K I C H

W GDAŃSKU 

WZ Y WA

inżynierów ł techników z dzie­
dziny budownictwa okrętowe­
go do wstąpienia w szeregi

CENTRALA
HANDLOWA

PRZEMYSŁU
DRZEWNEGO

Oddział Pomorski 
W GDYNI

O R G A N I Z U J E

MIESIĄC TANICH HEBLI
15.X1. do 15.XIL 1947.

Geny niektórych asortymentów mebli

CENTRALNEGO BIURA
Ko n str u k c y jn eg o  zjednoczenia

Korzystne warunki materialne i twórcza 
praca przy budowie nowej, polskiej, mor­
skiej floty handlowej.

Osobiście lub pisemnie zgłaszać się do 
Wydziału Personalnego Zjednoczenia 
w Gdańsku, ulica Jana z Kolna 31.

Nr 390-B

Ogłoszeni© o przetargu
M orski U rząd Z drow ia ogłasza p rze ta rg  n ieogra­

niczony na  ro b o ty  rem on tow e i a d a p tacy jn e  w  b u ­
dynku  w  Sopocie p rzy  ul. 23 M arca N r 90, p rzezn a ­
czonym  na szpital.

P rz e ta rg  odbędzie się dn ia  25 listopada o godzi­
nie 9 w  W ydziale Ogólnym  M orskiego U rzędu Z d ro ­
wia, G dynia, u l. I A rm ii W. P. N r 50, gdzie oferenci 
*nogą uzyskać bliższe in fo rm acje .

Do o fe rty  należy  dołączyć k w it na złożone w Ka 
sie I U rzędu  S karbow ego w  G dyni na rach u n ek  sum 
depozytow ych M orskiego U rzędu Z drow ia w ądium  
lu*> lis t g w aran cy jn y  in s ty tu c ji bankow ej w  w yso­
kości 2 p roc. o ferow anej sum y.

M orski U rząd Z drow ia zastrzega sobie p raw o do­
w olnego w yboru  o fe re n ta  bez w zględu na w ysokość 
o ferow anej sum y oraz  p raw o un iew ażnien ia  prze- 
ta rSU w  całości lub częściow o bez podan ia pow odu.

___________________  _____________________393-B

Ogłoszenie o przetargu
M orski U rząd Z drow ia ogłasza p rze ta rg  n ieogra­

niczony na  odbudow ę portow ej sp a la rn i śm ieci w 
dyni u l. O krężna (przy w iadukcie  N r 2).

P rz ta rg  odbędzie się  dn ia  27 listopada b r. w Wy- 
Wale O gólnym  M orskiego U rzędu  Z drow ia G dynia, 

m. I A rm ii W. P . N r 50, gdzie o ferenci m ogą uzys- 
bliższe in fo rm acje .

Do o fe rty  należy  dołączyć kw it na  złożone w 
asie i  U rzędu  Skarbow ego w  G dyni na  rach u n ek  

depozytow ych  M orskiego U rzędu Z drow ia w- 
lum lut, list g w aran cy jn y  in s ty tu c ji bankow ej w 
ysokości 2 p ro c . o ferow anej sum y.

M orski U rząd  Z drow ia zastrzega sobie p raw o do­
wolnego w y b o ru  o fe re n ta  bez w zględu n a  w ysokość 

° ferow anej sum y  oraz p raw o un iew ażn ien ia  prze 
argu w  całości lub  częściowo bez podania pow odu.

ZNACZNIE OBNIŻONE
Sprzedaż ratalna dla świata pracy

na czas „Miesiąca Tanich Mebli“ 
rozszerzona do 12 rat miesięcznych

Gdynia, Świętojańska 120. — Sprzedaż 
ratalna. Tel. 218-29 w godzinach od 8—15 

Teł. 216-51 Nr 395-B

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Zbytu Produktów Przemyślu 

Węglowego — Dział Przeładunków Mor­
skich, Wrzeszcz, ul. Batorego 26, ogłasza 
przetarg nieograniczony na zakup ma­
szyn technicznych do pisania (3 maszyny 
do liczenia, klawiszowe, 4 - działowe 
marki „Haman Selekta“ wzgl „Facit“ 
na napęd elektryczny i jedna maszynę 
ręczną do sumowania marki „Astra“ wzgl. 
„Reinmetal“ oraz 2 maszyny do pisania 
z długim wałkiem marki „Continental“ 
„Underwood“ wzgl. „Reinmetal“ i jedną 
maszynę z krótkim walki marki „Olim­
pia“, „Ideał“ wzgl. „Continental“.

Oferty w zalakowanych kopertach z 
napisem „Oferta na dostarczenie tecbnicz 
nych maszyn do pisania“ — należy zło­
żyć do dnia 25 listopada 1947 r. pod Wy­
żej podanym adresem.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 26.XI.1947.
Centrala Zbytu Produktów Przemysłu 

Węglowego Dział Przeładunków Morskich, 
zastrzega sobie prawo wyboru dowolnego 
oferenta bez względu na kwotę przez 
niego oferowaną. Nr 391-B

TOMOFAN
N r 30, 35, 40, 45

sznur dek o racy jn y  i me 
bl-W y posiada na sk ła ­

dzie
c e n t r a l a  t e k s t y l ­
n a  HURTOWNIA W 
G D A Ń S K U  
W rzeszcz, uL L iberm a- 
n a  38, te l. 419-88, 419-89, 

419-91
w yprzedaż ty lko  hurto -

W arszta ty  Rem ontow e 
M ary n ark i W ojenne] w  
O ksyw iu poszukują  wy
kw alifikow anego

M ' h a l t e r a

w  ch a rak te rze  buchalte  
ta  głów nego z uposaże­
n iem  w g um ow y Zbio - 
row ej. Jednocześn ie  tech 
n ik a  - k a lk u la to ra . Zgła 
szać się osobiście w 
W ydz. P ersonalnym  W ar 
sz tatów  R em ontow ych 
M ar. Woj. O ksyw ie.

377-B
376-B ŚW IECIDEŁKA Choinkow e 

p iękn ie  b rokatow ane pole­
ca w ytw órn ia  Łódź, P io tr­
kow ska 112. 267-B

A g r e g a t y  o ś w i e t l e n i o w e
spalinowe - elektryczne'A' " "  
mocy od 1,5 — 25 KW

A g r e g a t  d o  s p a w a n i a
spalinowo - elektryczny 

8 KW — 200 A -  40 V

Spawarki transformatorowe
łukowe na prąd spawania — 75 — 200 A 
nap. przyłączeniowe 220 V przyłączaine 

380 V

dostarcza ze składu

Centrala Handlowa Przemysłu 
Elektrotechnicznego

Gdańsk - Oliwa ul. Grunwaldzka 485 
teief. 520-65

Nr 378-B

Ogłoszenie o przetargu
Okręgowy Urząd Likwidacyjny w 

Gdańsku z siedzibą w Sopocie zawiada­
mia, że dnia 28.XI.1947 r. o godz. lfa-tej 
odbędzie się w biurze obwodowym OUL 
w Lęborku przetarg ustny nieograniczo­
ny na:

1) bieliznę męską i damską, 2 ubiory 
męskie i damskie, 3) obuwie, 4) materia­
ły i płótna, 5) bieliznę pościelową i pościel, 
6) bieliznę stołową, 7) nakrycia stołowe, 
8) przyrządy elektryczne, 9) skórki fu­
trzane, 10) nici i przędzę wełnianą, 11) 
różne drobne ruchomości, 12) części ślu- 
sarsko-mechaniczne, 13) instrumenty mu 
zyczne, 14) sprzęt elektrotechniczny, j 
15) różne części samochodowe i moto­
cyklowe, 16) części baraku, ściany i belki,
17) 128 szt. wraków maszyn do szycia,
18) 210 szt. wraków radioodbiorników.

Wykaz ruchomości przeznaczonych na
przetarg oraz warunki sprzedaży są wy­
wieszone na tablicy ogłoszeniowej w Biu- \ 
rze Obwodowym w Lęborku przy ul. Dą­
browskiego Nr 5 oraz w gmachu Urzędu 
Likwidacyjnego Sopot, przy ul. Rokossow 
skiego 33.

Wszelkie informacje, dotyczące cen 
oraz miejsca oglądania powyższych ru­
chomości poda Biuro Obwodowe OUL-u 
w Lęborku.

OUL zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na wysokość sumy 
oferowanej oraz ewentualność unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyn, jj 
________  Nr 3Ę0 n

! Przez książką rolniczą—
do po uniesienia plonów

Dnia 22 listopada bieżącego roku na 
stąpiło otwarcie Centralnej Księgami 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

Uroczystego otwarcia księgarni do­
konali prezes honorowy Zarządu Gł. 
Z.S.Ch. ob. St. Janusz i prezes urzędu 
jacy ob. Duro. Uczestniczyli w otwar 
ciu tow. Bieniek i tow. Bodalski — 
wiceprezes i sekretarz generalny. Za­
rządu Głównego Z. S. Ch.

Księgarnia, która mieści się w gma 
chu Samopomocy Chłopskiej przy ul. 
Starynkiewicza 7 i jest zamożnie i no 
wocześnie urządzonym Sklepem, za­
wiera pełne półki tomów • i tomików 
poświęconych popularnym, nowoczes­
nym zagadnieniom wiedzy rolniczej.

Można tam dostać wszystkie książ­
ki rolnicze, jakie ukazały się po woj­
nie. Od najbardziej praktycznych: 
„Siewnik Rzędowy“, „Uprawa lnu i 
konopi“ czy „Gospodarski chów kur“

„ W ó d z “
Motto:
„...forso — Ojczyzno kochana—!“

Przybył tu znad Tamizy, 
wioząc tęgie walizy 
pełne haseł, dewiz i 
, . .  instrukcji.
Pełen buty wdział buty 
z cholewami i „lud” tym 
kokietował dopóty. . .
(brak rymu)
Sypnął nieco z swej kiesy, 
już go robią prezesem:
— Wodzu, prowadź! — Ach, gdzież są 
te czasyf . . .
A więc szły chłopy dzielne 
z Marszałkowskiej i Chmielnej, 
no i „chłopcy” — te wierne — 
szły „z lasu”.
Szli knajpiarze, paskarze, 
waluciarze, handlarze, 
tudzież szli sklepikarze 
za „wodzem”.
Wiódł do Polski ich „nowej” 
do tej, ach. przedwrześnlowej.
Wiódł i . . .  zawiódł. Albowiem 
„znikł” w drodze.
Dał drapaka. Zwyczajnie.
Głupio teraz ferajnie.
Głupio teraz ferajnie 
się przyznać:
Ze spakował w walizy
r'ęcznik. . .  brzytwę . . .  dewizy . . .
I instrukcje. I  wizję 
. . .  „ojczyzny”.

v- 'jć;.,.. Stanisław Szydłowski'

do popularnie pisanej, lecz jakże nie­
słychanie ważnej w treści książki Je ­
rzego Tepichta „Wykłady Popularne 
z Ekonomii Politycznej" można tu  do 
stać wszystko i po bardzo niskich ce­
nach.

Np. podręcznik prof. Chroboczka 
„Ogród warzywny koło domu“ kosz­
tuje 20 zł.

Te ceny są najistotniejszym powo­
dem założenia księgami. Nie jest dziś 
sztuką napisać naukową książkę rol­
niczą, nie jest nawet sztuką wydać ją 
po przystępnej cenie. Sztuką jest spo 
wodować, aby masowo dotarła do 
wsi. Czym książka jest tańsza, tym 
mniej interesuje się nią „prywatna 
inicjatywa“ księgarska — 30 proc. 
zarobku na 600 zł i 30 proc. zarobku 
na 60 zł to są dwie rzeczy różne — 
twierdzą księgarze i nie chcą się „zaj 
mować takimi groszowymi interesa­
mi“. Nie liczą się oni zupełnie z po­
trzebami wsi i państwa, nie wiedzą o 
tej prostej prawdzie, te  największe 
zyski daje nie wysoka marża, lecz 
wielki obrót.

Ale właśnie dlatego Centrala Księ­
garska Z. S. Ch. ma przed sobą po­
ważną przyszłość nawet jako spółdziel 
cza placówka handlowa. Istotną jej 
rolą jest jednak nie obrót książkami, 
lecz upowszechnienie książek na wsi, 
dostawa książek do bibliotek przy 
świetlicach wiejskich i dla poszczegól 
nych gospodarzy. Książek, które przy 
czyniłyby się do szybkiego rozwoju 
postępu rolniczego i na tej drodze ży­
czymy jej jak największego powodze 
nia.

Księgarnia Centralna Z. S. Ch. jest 
ciekawa jeszcze i pod jednym wzglę­
dem. Gdy ktoś z obecnych na jej o- 
twarciu zapytał o książki rolnicze dla 
wyższych uczelni, nastąpiło zamiesza 
nie wśród personelu i po dłuższej 
chwili przyniesiono dwie czy trzy 
książki dla średnich szkół rolniczych 
i... skrypt o pszczelarstwie. Po krót­
kiej dyskusji okazało się, że w ogóle 
po wojnie, nie wydano jeszcze żadnej 
książki rolniczej dla wyższych uczel­
ni. Oczywiście, że nie jest winą księ­
gami Z. S. Ch. że nie posiada na skła 
dzie książek w ogóle' nie wydanych, 
czy nawet może i nie napisanych. Mo 
żliwe również, że takie wydawnictwa 
nie leżą w kompetencji Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Niemniej należy stwierdzić, że w 
dzisiejszej naszej sytuacji gospodar­
czej wyższe uczelnie rolnicze muszą 
mieć coś więcej niż skrypt pszczelar­
ski. muszą mieć książki ze wszyst­
kich dziedzin najnowocześniejszego 
rolnictwa, gdyż od tego zależy cały 

: postęp rolniczy, postęp gospodarczy 
i dlatego o te książki wołamy wiel­
kim głosem. '~:(Z)

U b e z p i e c z e n i a  rodzinne
wchodzą w życie

Zakład Ubezpieczeń Społecznych po­
daje następujące informacje o wpro- 

. wadzonych ostatnio ubezpieczeniach 
rodzinnych. Ubezpieczenia rodzinne 
będą skupione w Funduszu Zasiłków 
Rodzinnych, którym administrować bę 
dzie Zakład Ubezpieczeń Społecznych.

Pracodawcy będą wpłacali na rzecz 
Funduszu Zasiłków Rodzinnych skład­
ki obliczone procentowo od uposażeń 
i wymierzane przez Ubezpieczalnie 
Społeczne w podobny sposób, jak to 
ma miejsce przy składkach na ubez­
pieczenia chorobowe.

Wypłaty zasiłków dokonywane bę­
dą przez Ubezpieczalnie za pośrednic­
twem zakładów pracy, które będą je 
wypłacać czynnym pracownikom. Eme 
ryci i renciści otrzymywać będą zasił­
ki nadal przez instytucje, od których 
pobierają swe renty i emerytury.

Zasiłki z Funduszu otrzymywać bę­
dą również dzieci, uprawnione do za­
opatrzeń dla sierot i rent sierocych 
oraz sieroty po poległych bojownikach 
o wolność i demokrację. Każdy czło­
nek rodziny lub sierota korzystać mo­
że, w myśl dekretu, tylko z jednego 
zasiłku. Dzieci, uprawnione do zasił­
ku z tytułu pracy obojga rodziców, 
będą pobierać go tylko z tytułu za­
trudnienia ojca.

W wypadku, gdy wysokość renty 
zaopatrzenia sierocego lub dodatku 
przewyższałaby zasiłek rodzinny — 
zainteresowany uprawniony będzie do 
otrzymywania różnicy między tymi 
świadczeniami od instytucji zobowią­
zanej do wypłaty rent. Osoby, pobie­
rające zasiłek rodzinny, nie tracą 
swych praw do świadczeń dodatko­
wych, np. leczniczych, związanych z

otrzymywaniem rent, zaopatrzeń zwią 
zanych z nimi dodatków.

Z  « r i C
...I POSŁUSZEŃSTWO 

BEZ GRANIC
Na 5 lat więzienia skazany został

w Lublinie Henryk Więckowski, 
który przyjąwszy do 
browolnie volksliste 
starał sie Jak mógł 
przypodobać przy­
branej ojczyźnie. 
Niejeden Polak przy 
płacił znajomość z 
Więckowskim obo­
zem lub więzieniem. 
Na rozprawie Więc­

kowski tłumaczył się, że został 
Volksdeutschem bo mu żona kazała. 
Został skazany na 5 lat więzienia.

Z ZAZDROŚCI O LEPSZY 
ZAROBEK ZABIŁ CZŁOWIEKA 
Z jarmarku w Pile wracali gospo­

darze. Julian Drżała oburzony na 
swojego sąsiada Władysława Ścigaja 
za to, że ten dokonał lepszych niż 
on transakcji, w pewnym momencie 
chwycił ciężką kłodę drzewa i jed­
nym uderzeniem pozbawił go życia.
PRZYJEMNE Z POŻYTECZNYM 
Plaga Ziem Odzyskanych są dziki. 

Rozmnożyły się tu w 
wielkiej ilości i nisz­
czą zasiewy. W sezo­
nie zimowym odbędą 
się wielkie polowania, 
w których udział wez 
mą myśliwi polscy o- 
raz goście zaproszeni 
z zagranicy. Polowa­

nia prócz wielu przyjemności myśli­
wym i ulgi rolnikom, przyniosą rów 
nież skóry i wcale smaczne mięso 
— miejmy zaufanie do naszych my­
śliwych — w dużych ilościach.

P O W A Ż N A  I N S T Y T U  C J A n  OS  7 U K Ił J E

L M a g a z y n i e r ó w  — 2. K s i ę g o w y c h
3. Akwizytorów 4. Ekspedientów 5. Pakowaczy

z miejscem zatrudnienia w Szczecinie 
Osobiste zgłoszenia z życiorysem i podaniem 

SZCZECIN — Hurtownia P.C.H.
ióg Al. WojsKa Polskiego i ul. Jagiellońskiej u Ob. Baranowskiego



Gong brzmi w całej Polsce
R a d o m  i s k — O r o c h f i w  10:6 !
Drużyna radomska mistrzem okręgu

„Legia“ zwyciężając „Ruch" 3:0 (0:0)
uzyskała awans do Ligi

W niedzielę . rozegrany został na 
Stadionie W.P. w Warszawie mecz 
piłkarski o wejście do Ligi, pomię­
dzy „Ruchem“ (Wielkie Hajduki) 
i „Legią“ (Warszawa). Spotkanie za­
kończyło się z wycięstwem druży­
ny wojskowych w stosunku 3:0. 
Mecz rozegrany został na roz­
mokłym boisku przez co sama gra 
straciła wiele na atrakcyjności.

Mimo tych wszystkich przeciwno­
ści, gra zademonstrowana przez oba 
zespoły — podobała się ogólnie 
i była przeprowadzona w dość szyb­
kim tempie. „Ruch“ wystąpił do te­
go spotkania z czterema rezerwo­
wymi zawodnikami a w napadzie 
brak było Cieślika, jednego z naj­
lepszych napastników drużyny cho­
rzowskiej. Niemniej jednak „Ruch“ 
jako całość zareprezentował się 
bardzo dobrze i zwłaszcza w pierw­
szych minutach drugiej połowy po­
trafił nawiązać równorzędną’ walkę.

W pierwszej połowie „Legia“, 
która miała więcej z gry, przeby­
wając na połowie boiska swego prze 
ćiwnika, nie mogła uporać się z po­
mocą i obroną gospodarzy. Szcze­
gólnie dobry był Wyrobek w bram­
ce, który niejednokrotnie szczęśli­
wie interweniował, zasługując so­
bie w zupełności na oklaski publicz­
ności. Kilka jego parad stało na 
bardzo wysokim poziomie. Był on

jednym z najlepszych graczy 
boisku. Jego vis a vis — Skromni 
miał też kilka zagrań znamionuj^' 
cych wysoką klasę. Na kjlkanaścw 
minut przed przerwą, napastnicy 
„Legii“ mieli wymarzoną okazji 
do zdobycia bramki, gdyż bramkaJ* 
„Ruchu“, zaatakowany przez j®®' 
nego z napastników, wypuścił P®' 
kę z rąk, która zdążała w kierunku 
bramki. W ostatniej chwili jed®® 
z obrońców zdążył ją wybić z km* 
bramkowej na róg.

Po przerwie gra zupełnie była 
równana aż do momentu zdobyci* 
bramki przez Górskiego^ Na kilk*' 
naście minut przed końcowym gwi*“ 
kiem, jeden z lepszych tego dni* 
graczy „Ruchu“ — Gruszka musiw 
opuścić boisko na skutek kontuzji 
łuku brwiowego. W tym czasie „L** 
gia“ mając przed sobą tylko „dzi** 
siatkę“ „Ruchu“, dopingowana prze* 
publiczność, zdobywa bramkę prze* 
Szymańskiego. W międzyczasie GrnS* 
ka powrócił na boisko, jednak r»' 
czej już statystował niż grał. Na roi' 
nutę przed końcem Waśko strzel“ 
trzecią i ostatnią bramkę dni«* 
Z „Legii" na wyróżnienie zasług«' 
ją: Skromny w bramce, Waśko * 
pomocy i Górski w ataku.

Zawody prowadził poprawnie inź» 
Ołewski. Widzów mimo niepewne) 
pogody zebrało się około 6.000.

Po pięknej grze z TarnoviO
Lechia (G dańsk) w y g ry w a  3 :1

Drogó „odrodzenia 
sportu niemieckiego

Organ 'Amatorskich Związków Spor- 
t owych w USA „Amateur Athletic” 
- o meicił w, jędrnym z ostatnich nu- 
»terów artykuł Hansa Borowika pt.: 
„Lekkoatletyka w Niemczech eofnęla 
¿ tę O całe pokolenie’’,

KIM JEST HANS BOROWIK, o 
lutn kaidy interesujący sic sportem 
doskonale wie. Jest to h. sprawozdaw­
ca sportowy ery hitlerowskich Niemiec, 
:i zarazem „wielki” teoretyk lekkoatle­
tyki niemieckiej. Borowik przyjechał 
niedawno z Niemiec do Ameryki, gdzie 
pozostał na stałe. Namalowawszy w 
czarnych barwach obraz życia sporto­
wego Niemiec w zachcklmich strefach 
okupacyjnych, Borowik przechodzi do 
wywodów pa ten temat. Według Boro 
v.ika, główną przyczyną upadku nie­
mieckiego sportu jest brak odpowied­
niego kierownictwa, które byłoby zdol 
ne postawić go z powrotem „ną nogi”. 
Kogo proponuje herr Hans na stano­
wiska kierownicze? Okazuje, się, że 
uważa on siebie samego i swoich naje 
bliżssych przyjaciół, s ■ którymi'- współ­
pracował w Trzeciej Rzeszy Adolfa 
Hitlera za odpowiednich ludzi na te 
stanowiska. Borowik rn. in. przewidział 
na Sportfwehrerów takie „sławy”, jak 
K A RLA DIEHMA (b. kierownik. 
Akademii Wychowania Fizycznego) i 
THEODORA LEVALL (b. przewod­
niczący Komitetu Olimpijskiego).

„Ci ludzie — PISZE BOROWIK — 
jeździli kilkakrotnie do Ameryki, gdzie 
zapoznali się dokładnie z pracą orga­
nizacyjną. Są oni gorącymi zwolenni­
kami, amerykańskiej organizacji spor­
tu. Ich właśnie trzeba postawić u steru 
władzy i jedynie oni są w stanie odro­
dzić niemiecki sport”.

Jest publiczną tajemnicą, że anglo- 
amerykańscy gospodarze strefy okupa­
cyjnej przymykają oczy na wszelkie 
poczynania nowych Sportfuehrerów, 
którzy na nowo marzą o „podbiciu 
świata” przynajmniej wymka/mi spor 
towymi. Nic też dziwnego, że b. kie- 
rdwnicy hitlerowskiego sportu znajdu­
ją opiekunów wśród władz okupacyj­
nych. a czasami nawet znajdują pro­
tektorów i za oceanem wśród reakcyj­
nych kół sportomich USA i  ich prasy.

W Chorzowie został rozegrany w 
niedzielę mecz * piłkarski o mistrzo­
stwo Polski pomiędzy miejscowym 
AKS i poznańską Wartą. Spotkanie 
zakończyło się zwycięstwem piłkarzy 
poznańskich w stosunku 2:0.

"Warta zagrała jeden z najtańszych 
swoich raeetów w tym sezonie i gdy 
by nie wspaniała gra Krystkowiaka 
w bramce „Warciarze'“ musieliby 
zejść z boiska pokonani. AKS mimo, 
żc wystąpił bez najlepszych swoich 
graczy Barańskiego i Pytla, zagrał to 
spotkanie bardzo dobrze i gdyby nie

23 bm. w godzinach popołudnio­
wych rozegrany został w sali „Ro­
ma“ w Warszawie decydujący mecz 
bokserski o drużynowe mistrzostwo 
okręgu warszawskiego pomiędzy 
ZK8 „Radomiak“ i MKS „Grochów“. 
Wbrew wszelkim oczekiwaniom spot 
kanie rozstrzygnęła na swoją korzyść 
drużyna radomska, wygrywając zu - 
pełnie zasłużenie 10:6.

Najciekawszą walką dnia było bez 
wątpienia spotkanie pomiędzy Czori- 
kiem a Sobkowiakiem. Zupełnie za­
służone zwycięstwo odniósł Czortek, 
który mimo dzielnej postawy Sobko- 
wiaka górował przez wszystkie trzy 
rundy nad przeciwnikiem. Spotkanie 
to dało pełną satysfakcję wszystkim 
zwolennikom boksu, którzy mimo 
dość wczesnej pory wypełnili po 
brzegi salę „Romy“.

Wyniki techniczne walk przedsta - 
wiają się następująco: (na pierwszym 
miejscu zawodnicy „Radomiaka“):

W w. muszej Przybytniewski wy­
grywa w trzeciej rundzie przez dy - 
skwalifikację Patery. W pierwszej 
rundzie zawodnik „Grochowa“ miał 
lekką przewagę i prowadził na punk­
ty. Druga runda była już bardziej wy 
równaną a nawet pod koniec starcia 
Patora zapoznaje się z deskami. W 
trzeciej rundzie Patora otrzymuje 
trzecie napomnienie i zostaje zdy­
skwalifikowany.

W w. koguciej Sieradzan wygrywa

W meczu bokserskim rozegranym w 
niedzielę w Krakowie drużyna gospo­
darzy zwyciężyła III reprezentację

indolencja strzałowa napastników, 
„Warta“ seszłaby z boiska pokonana 
różnicą przynajmniej trzech bramek. 
W AKS-łe najlepiej grali Gajdzik w 
pomocy, Spodzie Ja na środku napadu 
oraz Durniok w obronie. U gości naj 
lepiej grała trójka obronna z ; Kryst-; 
kowiakiem na czele, który obronił na 
wet przed przerwą rzut karny, egzek 
wowany przez- Janeckiego.

Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Smolaki po rzucie rożnym i Gendera 

j po przerwie. Mecz, mipo niepogody 
I zgromadził na boisku w Chorzowie 
około 5.000 widzów.

z Szatkowskim, który w drugiej run 
dzie znalazł się do ośmiu na deskach. 
Szatkowski walczył o wiele gorzej 
niż w Radomiu, gdzie sam potrafił 
rzucić przeciwnika do trzech na de­
ski.

W w. piórkowej Czortek wygrywa 
na punkty z Sobkowiakiem. Walka
ta mimo dość „podeszłego" Wieku za­
wodników, prowadzona była w bar­
dzo szybkim tempie i zaspokoiła wy 
magania nawet najwybredniejszych 
znawców boksu. W pierwszej rundzie 
Sobkowiak po silnej kontrze Czortka 
poszedł na moment na deski. W dru­
giej rundzie spotkanie było zupełnie 
wyrównane. W trzecim starciu ini­
cjatywa przechodzi w ręce zawod­
nika „Radomiaka“, który rozstrzy­
ga spotkanie na swoją korzyść.

W w. lekkiej Kosiński przegrywa 
na punkty z Komodą. Walka ta była 
niesłychanie zażarta, czego najlep­
szym dowodem może być ząb, który 
stracił Komuda. Komuda wygrał dzię 
ki lepszemu rozwiązaniu taktyczne - 
mu całego spotkania. Czując, że jego 
przeciwnik ustępuje mu w walce w 
zwarciu, cały czas dążył do niego I w 
rezulącie wygrał zupełnie zasłużenie.

W w. pólśre niej Wasiak wygrał 
zdecydowanie z Tómczyńskim, który 
jedynie w trzeciej rundzie potrafił na 
wiązać równorzędną walkę, wprowa 
dzając swoje niebezpieczne uderzenia 
z prawej ręki.

Gdańska w stosunku 10:6. Wielką nie 
spodzianką meczu było zwycięstwo 
„weterana“ 2bika nad młodym dob­
rze zapowiadającym się, Lickiem przez
k.O, „ nlCmk. -r ,

Wyniki techniczne walk przedsta­
wiają się następująco: ’

W w jaw nej:. Przybyłowicz (K) wy­
grał v.o. z powodu nadwagi Iwańskie­
go (G). W w. koguciej: Przybylski (K) 
zdobył 2 pkt v.o. na skutek nadwagi 
Zielińskiego II. W w. piórkowej Pisz­
czek (K) zremisował z Gdyńskim (G). 
W. w. lekkięj; Szczerbowski (K) zwy­
ciężył przez k. o. w drugim starciu 
Kurowskiego (G). W w. półśredniej 
Styszaw (K) uzyskał remis z Musiałem 
(G) W. w.' półciężkiej Kolut (K) prze-, 
grał k-o. ź: Sfęfchlińskim (G). "W w.'cięż 
kiej Żbik wygiął przez k-o. z Lickiem 
<G). , . /  T

Spotkanie prowadził w ringu Twar­
dowski (Łódź), na punkty sędziowali: 
Mazur (Łocfż),' Głowacki (Gdańsk) i 
Winiarski (Kraków),

W w. średniej Gniewosz miał za - 
miar oddać walkowerem walkę Kol - 
czyńskiemu. Ponieważ wymaganiom 
regulaminu nie stało się zadość, za - 
wodnik radom " i musiał stanąć do 
wałki i ostatecznie poddał się przy 
końcu pierwszej rundy.

W w. półciężkiej Kruk przegrał 
przez dyskwalifikację w III starciu 
z Archackim. _

Spotkanie w w. ciężkiej pomiędzy 
Kotkowskim i Woźniakiem miało bar 
dzo krótki epilog, gdyż po kilku moc 
niejszych „bombach“ -radomiaka pod 
Woźniakiem ugięły się nogi. Rezul­
tat Woźniak przegrywa w I starciu 
przez t.k.o.

Spotkanie w ringu sędziował b. do 
brze ob. Lisowski, na punkty zaś pro 
wadzili mecz ob. ob. Plewicki, Pren- 
dowski i Kosiński.

Ł K S - „ Z j 8 i l n o c i e n i “  1 1 :5
W Bydgoszczy rozegrane zostały w 

niedzielę towarzyskie zawody pięściar 
slde pomiędzy drużynowym mistrzem 
Polski „ŁKS“ — Łódź i miejscowym 
„Zjednoczeni“. Walki stały na bardzo 
wysokim poziomie, przy czym najcie­
kawsze spotkanie zostało rozegrane 
pomiędzy Stasiakiem i Kruzą.

Wyniki techniczne walk przedsta­
wiają się następująco: w w. muszej 
Różycki (ŁKS) uległ na punkty Czaj­
kowskiemu. W drugiej parze w w. mu 
szej Kamiński (ŁKS) pokonał na punk 
ty Borowicza. W w. koguciej Stasiak 
(ŁKS) nie rozstrzygnął walki z K ru­
zą. W w. piórkowej Marcinkowski 
(ŁKS) wygra! na punkty z Baranow­
skim. W w. lekkiej Bonikowski (ŁKS) 
zremisował z Leczkowskim. W w. 
półśredniej Olejnik (ŁKS) nie 
rozstrzygnął spotkania z Wiklin - 
skirn. Walkę przerwano w trzeciej 
rundzie na skutek ; kontuzji Wikliń- 
skiego. Zawodnik łódzki był lepszy w 
walce w zwarciu, , natomiast ustępo­
wał swemu przeciwnikowi w walce na 
dystans. W w. średniej Pisarski 
(ŁKS) wygrał w trzecim starciu przez 
t. k. o; % Sosnowskim., W w. półcięż­
kiej Żylis (ŁKS) wygrał w pierwszej 
rundzie ńa skutek,poddania się Moj- 
żeszowicza.

Ostatnie mecze „Lechii“ na Śląsku i 
w Warszawie, mano pc. ażek z „Le­
gią“ 2:5 i „Ruchem“ 1:4 — miały bar 
dzo dobrą prasę. W obu spotkaniach 
wynik ustalony był już do przerwy, 
a po zmianie pól przeważała drużyna 
gdańska.

W niedzielnym spotkaniu rozegra­
nym na Stadionie Miejskim we Wrze 
szczu pomiędzy „Lechią“ a „Tarnovią“ 
zdawało się że historia się powtórzy. 
Do 62 minuty gry „Tamovia“ prowa-. 
dziła 1:0. Do tego Okresu mimo pew­
nej przewagi w polu, „Lechia“ nie mo 
igła przełamać żelaznej obrony przeci- 
Wnifia, W której brylbWSFńepreżiśśtb^f'

cyjny piłkarz Polski Barwiński, 8 
przede wszystkim pozwoliła sobie na' 
rzucić górny system gry, bardziej od­
powiadający przeciwnikowi. Przed 
przerwą atak „Lechii“ częściej prze* 
ważał na polu podbramkowym prze' 
eiwnika, jednakże zrywy gości były 
dzięki grze przebojowych skrzydeł du­
żo groźniejsze. Pierwszą bramkę strze­
la już w 12 minucie Roik I dla „Tarn® 
vii“.

^  f s i ę  zmienia- * 
Gospodarze zaczynają grać przy zie­
mi, czym dezorientują „Tamoyię“, k™ 
ra mimo gry zespołowej, musi tech- $ 
W dzmemtąjpić plżeciWnikowi. Ze 
strzału Kokotą II „Lechia“ zdobywa 
prowadzenie. W niecałą minutę póź­
niej ten sam gracz strzelił następni 
bramkę, nieuznaną wskutek spalonego 
przez sędziego. Od tej chwili lawin* 
ataków sunie na bramkę „Tarnovii‘ ■
W tym okresie masę Strzałów idzie n8 
bramkę przeciwnika. Wyrazem prze­
wagi jest bramka zdobyta w 30 min“ 
oie głową przez Goździka. Dwie min“ 
ty później ten sam gracz pięknie wy' 
korzystuje podanie Smuga i strzela W 
•'•’’cznym stylu trzecią bramkę. Ostał 

■> minuty przynoszą zmienne ataki 
drużyn

(Krzysztof)

Z  2 t€ *€ g m n ą cy

Jake La Motta zaw ieszon y
Nowy Jork. Jeden z najlepszych 

.Rię§cla^.4|t^pdę\^5^.;.'wągi^e(|njęj 
Jake La Motta został zawieszony na 
nieokreślony okres czasu przez No­
wojorską' -Komisję Bokserską za nie­
odpowiednie przygotowanie się do 
walki z Billy Foxem, którą przegrał 
w ; ub. tygodniu przez t. k. o. Nowo-j 
jjorska ’Komisja Bokserska uważając, j 
że walka La Motta — Fox miała zl

góry umówiony przebieg, postanowiła 
wstrzymać wypłatę honorariów obu 
bókserom, aż do czasu wyświetlenia 
całej sprawy.

1 .'i - *
Paryż. Paryski Raeing Club poko 

ńał w meczu hokejowym mistrzow­
ską! drużynę Szwecji AIK ze Sztok 
holmu w stosńńku 5 i 3 (1:1; 2:1 
2:1).

„Warta“  wygrywa z AKS 2:0
m d c t  Ç3ÂStfàS9K3SÏ

i aspiruje do tytułu mistrza
■•¡¡wwsifi -3Z':

Kraków - Gdańsk 10:6
Żbik nokautuje Licka

Fakty pokazały- x zupełną oczywistością, jak 
fałszywe był)' obliczenia dowództwa sił lotniczych 
Aliantów, które inspirowane przez Churchilla chcia­
ło wygeać wojnę wyłącznie przy pomocy samolotów.

Bombowce obróciły w  perzynę osadę i zakłady Go- 
lombelke i zniszczyły większą część Caen. W  tych rui­
nach, jak opowiadał nam naczelnik alianckiego do­
wództwa na miasto Caen — znalazło śmierć 22 tysiące 
Francuzów. Major był zdumiony i zgorszony tym, że 
Alianci bombardowali Caen z powietrza.

W ywiad ustalił ponad wszelką wątpliwość, ie  
Niemcy opuścili miasto (północna część Caen była 
zburzona 8 — 10 dni wcześniej). Alianci użyli tam 250 
ciężkich i  500 średnich bombowców, mimo iż według 
danych wywiadu, w mieście nie było więcej, jak 5.500 
Niemeów.

W  Caen Niemcy powtórzyli starą sztuczkę w nowej 
odmianie. Kiedy Alianci rzucili łam wszystkie swe siły 
powietrzne — Niemcy zdołali się wycofać i zająć 
obronną pozycję w południowej części miasta.

To, co uważano sa odcięcie armii niemieckiej, oka­
zało się niczym innym, jak tylko przejściem z ruin, po­
łożonych na północ od rzeki, do ruin, leżących na po­
łudniu. A  czołgi sojuszników tak samo, jak przedtem, 
iiie miały odwagi pokazać się na drogach, prowadzą­
cych na południe lub wschód od Caen.

Piechota kryła się w  okopach, gdyż lotnictwo po 
dokonaniu straszliwego dzieła, nie pojawiało się nad 
pustymi polami, jak gdyby uciekło ze wstydu wobec 
skutku widoku swych czynów.

Po dwóch, trzech dniach było już zupełnie widocz­
ne, że ofensywa rozpoczęta „historycznym uderze­
niem" z powietrza zrobiła klapę na całej linii. Rozcza- 
sowanie korespondentów, którym obiecano „wspania­
ła widowisko" było tak wielkie, ie  znajdowało swój 
wyraz w  ostrych rozmowach i nawet w  artykułach. 
Znaleźli się oni zresztą w bardzo głupiej sytuacji. 
Chciwi na sensacje dziennikarze zoztrąbili na cały 
świat, że oto zaczęła się wreszcie tak długo oczekiwa­
na ofensywa. W szyscy podchwycili rzuconą przez 
pułkownika 30 sztabu — Beringa — uwagę o „rosyj- 
sHm stylu" zamierzonej akcji.

składanych przez nich czytelnikom — miażdżące ude­
rzenie przy pomocy olbrzymich sił. mające odciąć 
przeciwnika, potem zaś wspaniały skok naprzód o ja­
kieś 150 — 200 m. Dawali oni niedwuznacznie do zro­
zumienia, że ten skok mógł doprowadzić Aliantów 
W szybkim tempie do wrót Paryża.

jednak „rosyjski styl" pozostał tylko w sferze ma­
rzeń... Trzeba było Paryż zastąpić maleńką mieściną 
Falaise, położoną na skrzyżowaniu dróg, prowadzą-, 
cych z Normandii na południe. A już następnego dnia 
wieczorem z Falaise zrobiła się zapadła wioska Borge- 
busse, której jedyną właściwością było to, że leżała na 
drodze do Falaise...

Kiedy po dwóch dniach na konferencji prasowej płk 
Baring oświadczył, że ofensywa została wstrzymana, 
korespondenci podnieśli krzyk.

jimmy Mackdonald, czerwony z pasji wrzeszczał coś 
o mistyfikacji.

— Bombardowanie było rzeczywiście imponujące — 
krzyczał — ale Wyniki? Wyniki minimalne, po prostu 
nędzne. Gdyby Rosjanie mieli takie oparcie' lotnicze, 
byliby już dawno od tamtej strony zajęli Falaise.

Baring ze współczuciem i zrozumieniem kiwał głową 
Nie chciał kłócić się ż prasą. Zresztą też uważał, że 
dowództwo alianckie przegapiło moment pomyślny dla 
uderzenia na Niemców na południu od Caen. „Szwa­
bom" pułkownik nigdy nie nazywał Niemców inaczej-n 
pozwolono bez żadnych przeszkód wyślizgnąć się

-— TŁUMACZYŁA HELENA ZATORSKA
ł rozpocząć akcję obronną w pobliżu Caen. W  okręgu 
Bourgebusse i  Troirne ( wsie położone w bezpośredniej 
bliskości na południe i południo-wschód od Caen) zja­
wiły się „tygrysy" i „pantery", a czołgi angielskie nie 
miały innego wyjścia, jak wiać póki się da z powrotem 
do miejskich ruin.

: Cooper przypomniał o warunkach, w jąkich toczyły 
się boje pod Ał-Alamęin i w Afryce południowej. Puł­
kownik machnął ręk ą .................

— Wtedy mieliśmy „szermana" —- szermana, który 
był silniejszy, niż „marka 4“. Teraz nie mamy nic co 
by choć w.pewnyni itopnin mogło się mierzyć z „ty­
grysami" i „panterami". Dlatego właśnie musimy być 
ostrożniejsi.

~  N ie wydaje się panu czasem, że wasza taktyka 
jest już, zbyt ostrożna?

Pułkownik zamilkł, a potem westchnął.
—• Generał Montgomery otrzymał ostry rozkaz 

unikania ewentualnych porażek.
— Oznacza to, że należy się wyrzec śmiałych po­

sunięć w obawie niepowodzenia — skonkretyzował tó 
Mackdonald.

— Tak — odrzekł krótko pułkownik.
W tedy Mackdonald oświadczył bez obsłonek:

Jestem rozczarowany. Czy dowództwo naczelne 
nie czuje tego samego?

Zapanowało milczenie. Pułkownik pogrążył się 
w swoich papierach.

Zakłady Graficzne Robotniczej Spół dzielni Wydawniczej „PRASĄ" — Warszawa, ni. Smolna 13. -

Następnego dnia, który wstał równie pochmurny 
i smutny, jak poprzednio, przyszedł do nas gen. N®' 
ville. Widocznie Montgomery kazał mu uspokoić roz­
wścieczonych korespondentów. Zaczął nas przekony' 
wać. że zajęcie południowej części Caen było wielkim 
osiągnięciem wojskowym — ważny węzeł kolejowy» 
z którego korzystali Niemcy, wpadł w ręce sojuszni­
ków. Twierdził, że gra była warta świeczki. Usiłował 
nawet wyjaśniać, że cel ofensywy, rozpoczętej w no­
cy z .18 na 19 łipca, nie było „przedarcie" się prze* 
niemieckie pozycje, ale wbicie w nie klina.

Dziennikarze bez ogródek zdemaskowali te mane' 
wry, udowadniając, że w swoich poprzednich kom“' 
nikatach dowództwo precyzowało o wiele istotniejsze 
zamierzenia.

Pułkownik Baring spróbował odwrócić uwagę ko' 
respondentów od ponurej sytuácji na froncie nor- 
mandzkim, improwizując „wtargnięcie" w bieg opera' 
cji prowadzonych na froncie radziecko - niemieckim- 
Powołując się na jakieś nikomu bliżej nieznane źró­
dła Bering oświadczył, że Niemcy dobrowolnie wycO' 
fują się na głównym odcinku frontu wschodniego.

— Dlaczego zostawiają oni w rękach rosyjskich 
dziesiątki tysięcy swych żołnierzy — zapytał Russe!» 
korespondent „New York Herald Tribune“.

— Przecież ilość jeńców podają tylko źródła ra­
dzieckie — szybko odpowiedział pułkownik.

— Ale czy Niemcy kiedykolwiek zaprzeczyli tym 
danym?

Gary Cooper, który właśnie przed chwilą otrzymał 
pocztą lotniczą swoją gazetę, pokazał obszerne spra­
wozdanie jej moskiewskiego korespondenta z „defila­
dy” 58 tysięcy niemieckich jeńców przez ulice Mo­
skwy. Pułkownik szybko przerzucił sprawozdani* 
i swoim zwyczajem zamilkł, wzruszając ramionami.

Rankiem wezwali nas do sztabu 2 armii brytyjskim» 
gdyż sam naczelnik sztabu zdecydował się mówić z ko- 
renspondentami. Wysuszony, siwowłosy starzec, który 
całe swe życie świadome spędził w wojsku i był za­
wodowym oficerem — przemawiał stylem tak koszaro­
wym, że Amerykanie przy akompaniamencie wesołego 
śmiechu pozostałych kolegów, zażądali tłumacza.

Generał oświadczył z miejsca:
(d. c. n.)
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